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W  trudzie i w walce o pokój budujemy Polskę Socjalistyczną
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Potężne siły pokoju
stają wszędzie do walki 

z podżegaczami wojennymi 
wrogam i wolności i niepodległości narodów

WROCŁAW. Takiego capstrzyku, jak wczoraj, stoli­
ca Dolnego śląska jeszcze nie widziała.

Wszystkimi ulicami ciągnęły tłumy ze sztandarami 
I transparentami. Pochód stał się potężną manifestacją 
ludu na rzecz pokoju.

W mieście wrzało. Ludzie szli, śpiewając. Ich radość 
była wyrazem pewności, że siły pokoju są wielkie, że 
nic nie potrafi im stanąć na drodze i przeszkodzić w 
pokojowej pracy. , Ł

Gdy pochód stanął na Placu 
Grunwaldzkim, przewodniczący 
Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych, Loga Sowiński 
dał wyraz uczuciom zgroma-

Nota węgierska 
do Jugosław ii

BUDAPESZT (PAP). — 30 
■września rb. min. spraw zagr. 
Węgier, Gyula Kallay, przy­
jął posła Jugosławii w Buda 
peszcie J. Jovanovicza i w i- 
mieniu rządu Węgierskiej Re 
publiki Ludowej wręczył mu 
notę, która stwierdza, że w 
związku z wrogą działalno-

ścią obecnych kierowników 
Jugosławii wobec Węgier, — 
rząd węgierski od dnia dzi­
siejszego uważa, że jest zwoi 
niony- z wszelkich zobowią­
zań, wynikających z ukiadu 
o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej. ,

LSst da Prezydenta R.P.

Młodzież polska
uj tfsraćig jj a S Ia

WARSZAWA (PAP). Uczestnicy Krajowej Konferencji Młodych 
Patriotów Bojowników Pokoju wysiali do Prezydenta R. P. Bo-

Obywatelu Prezydencie!
My, uczestnicy Krajowej Konferencji Mlodycti Patriotów — 

TBojoumlków Pokoju, zwracamy się do Ciebie, Najwyższy Gospo- 
darzu naszej Ojczyzny.

Jesteśmy z calej Polski. *
Jesteśmy z fabryk i wsi, że szkól i warsztatów rzemieślniczych, 

t uniwersytetów i urzędów.
Wśród nas są młodzi ZMPowcy, członkowie organizacji, nie­

rozłącznie spojone] z Polską Ludową i z ideą socjalizmu.

tydencie junacy i junaczk?Służby Polsce, działacze‘odrodzonej 
Związku Harcerstwa Polskiego, kierownicy i wychowawcy naj­
młodszego pokolenia Polsikl Ludowej.

Piszemy ten list również my, młodzi robotnicy, chłopi nauczy­
ciele, pishrzć, artyści, nie należący do żadnej organizacji, i my, 
młodzi działacze katoliccy ł członkowie stowarzyszeń religijnych.

Obyioatetu Prezydencie!
Nie ma na święcie serc, które tak żarliwie umieją kochać swoją 

Ojczyznę, jak młode serca. Nie ma na Swiecie ludzi, którzy umieją 
tak gorąco pragnąć, jak pragnie każdy miody człowiek zwycięstwa 
prawdy, sprawiedliwości i dobra.
tyclT Ta^nie^młode" *""% 'f**'"'0 nttd urzecz’!)wistntaniem
jesteśmy zjednoczeni, jesteśmy razem w pracy dla Polski Ludowej.

Każdy z nas jest przeciw zaborczej wojnie. Jednoczymy swe 
siły to obronie niepodległości i całości granic naszej Ojczyzny. 
Jednoczymy się w walce o trwały pokój.

Dla nas, młodych Polaków, walka o pokój — to przede wszyst­
kim pracd dla Ojczyzny. Im silniejsza będzie nasza Ojczyzna, im 
szybciej będziemy rozwIjać jej gospodarkę i kulturę, tym więcej 
przyczynimy się do zwycięstwa wolności i postępu, tym lattaiej 
narody śtuiata pokrzyżują plany Imperialistów.

Chcemy, aby ten nasz list — list młodych patriotów i bojow­
ników dotarł wszędzie, gdzie biją młode polskie serca, gdzie pra­
cują młô e ręce i patrzą młode oczy. Wierzymy, że każdy młody 
człowiek, każdy młody patriota, tak jak my na naszej konferencji 
złoży najodotoi polskiemu przyrzeczenie, że ze wszystkich sil będzie 
na swoim' odcinku pracy budować sprawiedliwą Polskę i walcżyć

NĄjZAPROSZENIE POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKO- 
ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH PRZYBYŁ DO WAR­

SZAWY ZNAKOMITY POETA 1 PISARZ FRANCUSKI LOUIS 
AliSÓON, Z MAŁŻONKĄ — WYBITNĄ POETKĄ ELZĄ TRIOLET

Manifestując wolę -walki o 
pokój, łączmy się w swym dą­
żeniu z całym światowym fron 
tem pokoju, na czele którego 
stoi potężny Związek Radziec­
ki, z woSżem postępowej ludz 
kości — Józefem Stalinem.

Na prowokacje podżegaczy 
wojennych inspirowane przez 
amerykańskich imperialistów 
— wszyscy odpowiadamy so­
lidarną ' postawą. Żadna siła 
nie zdoła rozbić jedności fron 
tu pokoju. .

Podżegacze wojenni obrali 
sobie za narzędzie swej nie­
cnej roboty zdradziecką faszy 
stowsko - trockistowską klikę 
Tita. Posłuszna amerykań­
skim' imperialistom, • wichrzy

ona przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu i godzi w jedność 
frontu państw demokracji lu­
dowej.
, Ohydna zdrada idei demo 
kratycznej i oddanie się w 
służbę imperialistom wzmaga 
naszą czujność na każdym od

FRAGMENT ' STOLICY CHIN 
LUDOWYCH. PEKINU — ZE 
WSPANIAŁĄ „ŚWIĄTYNIĄ 
NIEBA" PRZEPIĘKNĄ ZA­
BYTKOWĄ BUDOWLĄ CHIŃ­
SKĄ Z XVI STULECIA

cinku. Stajemy jak jeden mąż 
w zjednoczonych szeregach. 
Zakusy na naszą zwartość 
odeprzemy wytężoną pracą 
nad odbudową naszego kraju.

Meldunki złożone przez szta 
fety wszystkich zakładów pra 
cy województwa wrocławskie­
go dotyczące przedterminowe­
go wykonania planu produk­

c ji, są, wyrazem siły naszego 
Państwa Ludowego.

Podżegaczom do nowych a- 
wantur w Swiecie, usiłującym 
kwestionować nasze granice 
na Odrze i Nysie, odpowiada­
my: „Wara wam od ziem poi 
skich! Wzmożonym wysiłkiem 
mas robotniczych i pracowni­
czych wzmacniamy byt Polski 
Ludowej.

Będziemy zarazem tępić 
wszelkie s występy wewnątrz 
kraju ze strony tych, którzy 
pod groźba Watykanu i reak­
cyjnego kleru próbują rozbić 
jedność narodu i przeszkodzić 
mu w zabliźnianiu ran zada­
nych wojną.

Zewrzemy mocniej szeregi 
nSszej młodzieży. Zbudujemy 
więcej szkół. Zwiększymy licz 
)ję bibliotek. Niech promieniu­
je z nich światło wiedzy. Niech 
idea socjalizmu przenika do 
ludzkich serc i umysłów.

Jeszcze mocniej skupimy 
się około Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Bo jest 
ona orędowniczką sprawiedli­
wości społecznej i awangardą 
bojowników o pokój.“
(Przeblcer pochodu przez mia­
sto petiajemy na str. 6-ej)

- Sekretarz generalny SD oświadcza:

Inteligencja i mieszczaństwo
nie zawiodą nadziei robotników i cfcłopów

WARSZAWA (PAP). Na ob 
radach Kongresu Stronnictwa 
Demokratycznego wygłosił re 
ferat sekretarz generalny SD 
Leon Chajn. Referent stwier­
dził:

Działacze SD z Wincentym 
Rzymowskim na czele, którzy 
znaleźli się 22 lipca 1944 r. na 
uwolnionych terenach Polski, 
złożyli swój podpis pod wiel­
ką kartą przyszłości narodu i

państwa polskiego — pod "Ma 
nifestem PKWN. Odrodzone 
Stronnictwo Demokratyczne 
przyjęło program PKWN, wi­
dząc w jego realizacji waru­
nek powstania prawdziwie 
niepodległej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Stronnictwo wzięło 
aktywny współudział w rea­
lizacji tego programu i dlate­
go dziś, może obiektywnie o- 
cenić swój wkład i swoje wy

KonSersnoju Młodych Patriotów
rozpoczę ła  obrady w  stolicy

WARSZAWA (PAP). — Na 
Krajową Konferencję Mło­
dych Patriotów' — Bojowni­
ków o Pokój, która obrado­
wała w Stolicy w przeddzień 
Międzynarodowego Dnia Wal­
ki o Pokój, przybyły setki 
przedstawicieli i' młodzieży z 
całego kraju,(fi reprezentują­
cych młodzież zorganizowaną 
w przodującej organizacji 
młodego pokolenia — ZMP, 
młodzież z SP, ZHP, z ugru­
powań katolickich, przedsta­
wiciele studentów wyższych 
uczelni, ZAMP-u. młodzieżo­
wych przodowników pracy i 
racjonalizatorów produkcji.

Obok oficerów i żołnierzy 
Wojska Polskiego zasiadają 
młodzi naukowcy i junacy 
„Służby Polsce“. Wśród mło­
dych górników i hutników — 
młodzi księża. Przybyli oni 
ze wszystkich " zakątków kra­
ju. aby radzić nad wspólną 
sprawą pokoju.

Wśród entuzjastycznych o- 
klasków na salę przybywają: 
przedstawiciel Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju — 
min. Rapackij min. Matuszew 
ski oraz członkowie władz 
naczelnych ZMP — przew. 
Zarz. Gł. Władysław Matwin, 
sekretarze ZG — Jerzy Mo­
rawski, Zdzisław Wróblewski

i Ludomir Stasiak, przew. 
FPOS i ZAMP — Zenon Wró 
blewski, Komendant Główny 
„Służby PoIsce“ płk. Edward 
Braniewski, przewodniczący 
ZHP — Jerzy Berek.

Konferencję zagaja Prezes 
Rady Naczelnej ZMP — Ste­
fan Ignar, podkreślając donio 
sły charakter narady.

śiłki w budowie przyszłości 
narodu i państwa, oddając 
słuszny prymat towarzyszom 
z szeregów robotniczych i 
chłopskich — przede wszyst­
kim robotniczych. ‘

W zakończeniu sekr. gen. 
SD stwierdził, że obecny Kon 
gres stanie się świadectwem 
zwycięstwa bezkompromiso­
wego nurtu demokratycznego 
w szeregach Stronnictwa.

Inteligencja polska, postę­
powe mieszczaństwo, nie za­
wiedzie nadziei, jakie w niej 
pokładają masy pracujące — 
polscy robotnicy i chłopi.

— Łamiąc opór resztek sił 
reakcyjnych — powiedział 
mpwca — usiłujących cofnąć 
nas z obranej drogi, niosąc 
pomoc tym, którzy są zbyt 
słabi, by spojrzeć pewnie i 
śmiało w przyszłość. Stron­
nictwo De rHókra tyczne, tak 
jak dotąd, pójdzie twardym 
krokiem naprzód — drogą do 
socjalizmu!

W s & s , n e e  ś w ie c  
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Obowiązkiem każdej Polki i każdego Polaka jest wziąć 
dziś udział w obchodzie Międzynarodowego Dnia Pokoju. 
Na wiecu w Hali Ludowej w obronie pokoju, zwołanym 
na gedz, 10-tą nikogo -nie może. zabraknąć, ..

Kto pragnie zapewnić rozkwit . Ojczyźnie, pomyślność 
narodowi, przyszłość swym dzieciom — ztączy się dziś z ty­
mi, któjzy żądają położenia kresu -przygotowaniom do woj­
ny i rozpoczęcia we wszystkich krajach akcji mobilizującej 
wysiłki nad osiągnięciem porozumienia narodów i zgodnej 
ich współpracy nad utrwaleniem pokoju.

W podanym już programie obchodu znalazły się pewne 
nieścisłości. Zawody lekkoatletyczne na Stadionie Olimpij­
skim odbędą się nie o godz. 10.30, lecz o godz. 13-tej.

Dokładny program obchodu zamieszczamy dziś na str. 6.
Przypominamy, że wszystkie uroczystości i imprezy od­

będą się według wprowadzonego ubiegłej nocy nowego cza­
su — a więc z uwzględnieniem przesunięcia zegara o go­
dzinę wstecz. „

M igJy
wogey;

w ięcej

Przechodząc dziś tętniącymi 
życiem ulicami Wrocławia, 
Szczecina, Olsztyna, Gdańska, 
Gorzowa — widzimy wszędzie 
ogrom pracy, włożonej w oabu 
dowę tych miast.

W roku 1945 przeszedł tym 
szlakiem żołnierz polski i ra­
dziecki forsując wał pomorski, 
zdobywając Kołobrzeg, Gdynię, 
Gdańsk, przekraczając Nysę i 
Odrę. Potem ich śladami nad­
ciągnęły tu miliony osadników, 
aby oręż na pług zamienić.

Gdy patrzymy na zgliszcza 
nieodgruzowanych jeszcze dziel 
nic Wrocławia, na ruiny mu­
zeów czy polskich kościołów, 
na cmentarze wojenne — zaw 
sze rodzi się w nas świadomość, 
że to dzieło wojny! Dzieło lu 
dzi wojny i nienawiści, zniszczę 
nia i pogardy dla najwyższych 
wartości ludzkich, dla kultury, 
dobroci, miłość: bliźniego.

Dziś, obok tych pomników 
zniszczenia, powstają pomniki 
wysiłku mas. Ruszyły fabryki 
służące pokojowi. Pola przeo- 
ruje traktor, na którym pracu 
je były żołnierz, który tu krew 
przelewał. W szkołach uczymy 
dzieci miłości pokoju, szacun­
ku dla pracy i umiejętności 
walki o sprawiedliwość społecz 
ną. Napełniamy spichlerze — 
plonem naszego trudu, muzea 
— dziełami sztuki artystów, do 
my — rodzinami pragnącymi 
spokojnego szczęśliwego by to-.

To nasze dzieło. — Dzieło 
ludzi pokoju i miłości, ludzi 
kultury i pracy.

Bo naszym żywiołem jest po 
kój, tak jak żywiołem tamtych 
była wszechniszcząca wojna.

Bo czymże jest pokój?
Pięknie i prost) określił to 

nasz poeta Gałczyński w wier 
szu „Dytyramb na cześć poko- 
jii“ pisząc:-^Dzięki tobie( spo­
kojnie śpią dzieci w koły-

Dlatego we froncie pokoju 
stają kobiety - matki, które 
chcą, by dzieci ich spokojnie 
spały w kołyskach, bawiły się 
w parkach i uczyły w szkołach. 
Pokoju chce młodzież, przed 
którą życie stoi otworem, któ­
ra pragnie praktycznie zasto­
sować wiedzę zdobytą w two­
rzeniu dzieł nowych i pięk­
nych. Pokoju pragną starcy po 
życiu burzliwym. Pokoju doma 
gają się wszyscy ludzie pracy, 
którzy nie chcą, aby na ich 
wspaniały dorobek spadł burzą 
cy grad bomb.

Wielkie wołanie o pokój, 
potężne ślubowanie składane 
przez setki milionów ludzi 
dobrej woli: „Nigdy więcej
wojny“ — idzie dziś przez 
świat. Siła moralna 1 mate­
rialna tych ludzi jest dziś tak 
potężna, że obóz agresji musi 
sobie uprzytomnić jedną wiel 
ką prawdę: że jeżeli zaatakuje 
obóz pokoju, to przegra.

Dlatego też Międzynarodo­
wy Dzień Pokoju jest wyda­
rzeniem niezwykle ważnym. 
Każda kartka za pokojem, 
składana przez robotnika 
francuskiego w wielkim ple­
biscycie w tym państwie —* 
to ostrzeżenie dla rządzącej 
tam kliki sługusów imperia­
lizmu. Każdy głos polski, rzu 
eony u nas w dzisiejszych po 
chodach, rozbrzmi za Odrą 1 
Nysą jak przestroga.

Niechaj w dniu 2 paździer­
nika obóz agresji na całym 
świecie dowie się, na jak krU 
chych wspiera się podsta­
wach 1 jak potężne są siły 
pokoju.

Dla nas sprawa pokoju Jest 
zagadnieniem najistotniej­
szym. Obok Związku Radziec 
kiego ponieśliśmy w wojnia 
straty największe. Szybko 
wprawdzie zabliźniamy zada­
ne nam w niej rany, lecz 
trzeba nam długich lat po-, 
koju, aby nadrobić dawne za 
niedbania i powetować stra­
ty.

Dlatego nasza wola pQkoju 
jest jedną z najszczerszych.

Postawa naszego narodu 
jest jednolita. Wierzących 1 
niewierzących, ludzi partii 1 
bezpartyjnych — łączy jedna 
wiara: wiara w konieczność
obrony pokoju. Bo pokój — 
to niepodległość, to rozwój 
kultury narodowej, to szczę­
ście naszych dzieci.

Kto chce wojny ten nie jest 
Polakiem. Tu wątpliwości nie 
ma i nie będzie.

Zawodne są rachuby ob­
cych agentów, że w Polsce 
może znaleźć się miejsce dla

dzonych 125.000 ludzi w na­
stępującym przemówieniu: 

„Bojownicy międzynarodowe 
go frontu walki o pokój, łącz­
cie się!“.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Rajków ł Palffych. Nie ma w 
naszym froncie jedności, we 
froncie obrony pokoju i wol­
ności takiej szczeliny, w któ­
rej by mógł się ukryć wróg 
wewnętrzny na taką miarę, 

świadomość tej mocy we­
wnętrznej, świadomość ol­
brzymiej przewagi moralnej 
i materialnej naszego obozu, 
świadomość, że w walce o po 
kój przewodzi nam najwięk­
sza w świecie potęga politycz 
na i gospodarczą — Związek 
Radziecki z jego bohaterskim 
społeczeństwem, poczucie bra 
terskiej łączności z siedmiu­
set milionami obrońców poko 
ju od równika do równika — 
sprawiaja. że w dniii, który- ma 
imię POKÓJ — patrzymy z 
otuchą w przyszłość.

. '  Wierzymy dzil bowiem 
mocniej niż . kiedykolwiek, że 
nndęjdzie dzień, w którym 
słowo „wojna" zostanie wy­
kreślone ze słownika ludzkie­
go.

Droga przed nami Jest jesz 
cze długa. ' Musi ' jeszcze 
wzejść słońce pokoju nad u- 
męczoną Grecją, Vietnamem, 
Indonezją, Hiszpanią. Muszą 
odzyskać wolność miliony wy 
zyskiwanych w świecie ca-

Lecz odbyliśmy już dużą 
część tej drogi.

Miarą wielkości odbytego 
pochodu jest m. in. wspania­
ły marsz chińskiej armii lu­
dowej od Nańkinu do bram 
Kantonu. Miarą znaczenia te­
go pochodu jeąt wzrastające 
zrozumienie dobrodziejstw po 
koju wśród całego rodzaju 
ludzkiego. Miarą wreszcie ce­
lowości tego pochodu jest u- 
stawiczne powiększanie się 
liczby żołnierzy pokoju, wi­
dzących skuteczną jego obro­
nę — w wytężonej pracy dla 
swych krajów.

Dzień ostatecznej sprawie­
dliwości dla całego świata — 
zbliża się!

W zwartości społeczeństw, 
w jedności ludów, w wytrwa 
niu w toczącej się walce o 
pokój — jest gwarancja przy 
śpieszenia jego nadejścia.

Wiece i masówki w zakładach pracy

Wola walki o pokój
łąc zy całe społeczeństwo polskie

w  Św ie t l e  d n ia

Polska i Radziecka
n o ia  d o  J u g o s ła w ii

WARŚZAWA (PAP). Z miast, miasteczek, gmin i gro­
mad nadchodzą wiadomości o licznych wiććach, masówkach 
i zgromadzeniach, na których cale społeczeństwo polskie 
manifestuje niezłomną wolę w alki o trwały pokój, postęp 
i dobrobyt. ; •

W Katowicach i woj. ślą­
skim załogi robotnicze hut, ko 
palń i fabryk zobowiązują się 
wzmóc wysiłki-w pracy aby 
przyśpieszyć budowę, funda­
mentów socjalizmu. Kilkuty­
sięczna rzesza robotników; hu­
ty „Pokój" uchwaliła rezolucję 
solidaryzującą się z wystąpie­
niem delegacji Związku Ra­
dzieckiego na posiedzeniu 
ONZ. '

Górnicy kopalni „Szombier- 
ki4* entuzjastycznie przyjęli 
wystąpienie bezpartyjnego gór 
nika —- ob. Kupnego, który za 
deklarował wzmożenie przez 
jego towarzyszy walki o po­
kój —  jeszcze wydajniejszą 
pracą.

Na uroczystości Międzyna­
rodowego Dnia Walki o Pokój 
przybyła do Katowic delega­
cja kobiet czechosłowackich z 
posłankami B. Parolovą i M. 
Malejkową na czele. Wśród 
licznych uroczystości, odbędzie 
się w Zabrzu wręczenie wdo­
wie po inicjatorze współzawod 
nictwa Wincentym Pstrowskim 
orderu „Budowniczych Polski 
Ludowej" przygnanego przez 
władze Polski Ludowej, zmar-

We Wrocławiu i wojewódz­
twie, w kopalniach, fabrykach 
i urzędach, w majątkach PGR 
oraz w wielu gminach odbyły

się wiece i masówki. M. in. 
załoga PafaWagu zobowiązała 
się zwiększyć wydajność pra­

cy oraz przyjęła szereg zobo­
wiązań : produkcyjnych. Impo­
nująco również wypadły zgro­
madzenia pracowników rafi­
nerii metali nieżelaznych, pra­
cowników gazowni miejskiej i 
wiele innych.

W Poznaniu potężną mani­
festacją pokojową było zgro­

madzenie załogi Zakładów Ce­
gielskiego.. Dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Walki c 
Pokój i 32-ej rocznicy Rewo­
lucji Październikowej powzię­
to uchwałę o przystąpieniu do 
współzawodnictwa z zakładami 
Pafawag we Wrocławiu.

Sp ontaniczna m anifestacja  w  Legnicy

Naród na straży pokoju
LEGNICA (KB). W przed­

dzień Międzynarodowego 
Święta Pokoju wielotysięczne 
tłumy mieszkańców miasta 
manifestowały swój udział w 
walce o pokój. Odbył się wiel 
ki pochód. Zgrupował on ma­
sy robotnicze, delegacje rol­
ników, przedstawicieli PGR 
i Spółdzielni Produkcyjnych, 
młodzież szkolną, organizacje 
młodzieżowe i społeczne.

Przemysł naftowy
wykonał plan 3-feini
WARSZAWA (PAP). Trzy­

letni' plan produkcji ropy w 
przedsiębiorstwie państwo­
wym kopalnictwa naftowego 
osiągnięty został W' dtsiu' 28 
września br.

Trzyletni plan odbudowy 
gospodarczej na odcinku Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Naftowego wykonany został 
w dniu 29 września br.

Do zebranych na, Placu Sło 
wiańskim, przemówił prezes 
Pow. Kom. Obrońców Pokoju 
ob. Medyński, oraz przedsta­
wicielka Ligi Kobiet — ob. 
Darulewska. Mówcy stwier­
dzili, że cały naród polski nie 
ugięcie stoi na straży pokoju,

dążąc każdym swym wysił­
kiem do zabezpieczenia nie­
naruszalności granic na Od­
rze i Nysie w oparciu o so­
jusz ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji lu­
dowej.

WAŁBRZYCH. 29. IX. br. 
Państwowa Fabryka Porcela­
ny „Wałbrzych" wykonała w 
100,3 procr roczny plan. warto­
ściowy na 3.698.300 zł według 
cen przedwojennych. Fabryka 
zawdzięcza swój sukces wspa­
niałemu wysiłkowi całej 1.100- 
osobowej załogi z przodowni-

Obok studentów zasiedli robotnicy

Mowa era studiów akademickich
Inauguracja roku w Hali Ludowej

WROCŁAW. — Około 8.000 
studentów zebrało się w Hali 
Ludowej na Inaugurację ro­
ku akademickiego.

Inauguracja stata się wiel­
ką studencką manifestacją 
pokojową. Wzięli w niej u- 
dział, po raz pierwszy w hi­
storii naszego kraju, — prócz 
profesorów i studentów — 
przedstawiciele świata pracy 
reprezentowani przez pięćset- 
osobową delegację robotni­
ków wrocławskich fabryk.

Na sali byli również obecni, 
pracownicy administracyjni 
wyższych uczelni, oraz ucz-1 
niowie liceów wrocławskich.

W prezydium zasiedli rek­
torzy wszystkich naszych u- 
czelni wyższych i przedstawi­
ciele organizacji studenckich: 

Pp odegraniu Hymnu Na­
rodowego przemówił prorek­
tor piot. dr. Smoleński.

— W tej samej chwili — 
powiedział prorektor — od­
bywa się otwarcie roku aka­
demickiego na wszystkich 
wyższych uczelniach w Pol-

Pomiędzy inauguracjami 
wczorajszymi a dzisiejszą za- 
wły na uczelniach wyższych 
'wielkie zmiany. Zmienił się 

- program nauki i podejście do 
nisj Silny nacisk położono 
na specjalizację, wymaga te­
go bowiem rozwój naszego 
przemysłu. Wyższe uczelnie 
powiązały się z życiem i pra-' 
cą mas robotniczych. Będą 
służyły pomocą i radą wiel­
kiemu ruchowi racjonaliza­
torskiemu, a więc robotnikom 
— wynalazcom’.
- Nowy kierunek " wyższych 

uczelni jest ; wyrazem prze­
mian w ustroju kraju, jest e- 
tapem na drodze do ' socjali­
zmu. Jest to droga "trudna. 
Do przebycia jej potrzeba 
nam pokoju.
. Podczas uroczystości zebra­

ni wysłuchali transmitowa­
nego z Warszawy przemówie­
nia ministra Skrzeszewskiego.
- Pfzedstawiciel i prezes

ZAMP-u we Wrocławiu ob. 
Ignacy Wald, nawiązując . do 
przemówienia prórektora dra 
Smoleńskiego omówił konkret 
nie, jakim powinien być u- 
dział studenta w walce o po 
kój.

— Studentom nie wolno 
przyglądać się biernie walce, 
którą wypowiedziały podże­
gaczom wojennym masy ro­
botnicze.

— Nasz studencki wkład w 
dzieło pokoju — to przede 
wszystkim rzetelna nauka i 
zdawanie egzaminów w ter­
minach.

Wielu studentów musi zmie 
nić dotychczasowy stosunek 
do nauki. Studenci po ukoń-

czeniu studiów muszą spłacić 
wielki dług, jaki zaciągnęli 
wobec mas pracujących. Mu­
szą wiadomości zdobyte na 
wyższych uczelniach zużytko 
wać w służbie kraju.

Na każdym studencie ciąży 
nie tylko odpowiedzialność 
za siebie ale i za ogół. Dlate­
go też wprowadzone będą w 
życie: nauka zbiorowa i współ 
zawódnictwo pracy na wyż­
szych uczelniach. Poza nauką 
studenci muszą zająć się pra 
cą Społeczną: zwiększyć ilość 
uniwersytetów niedzielnych, 
ilość kursów dla analfabetów, 
pracować w czołówkach zdro

Na zakończenie zabrał głos

robotnik Fabryki Wodomie­
rzy i radny miejski, Zieliński.
Życzył on studentom pomyśl 
nych wyników nauki i jak 
najrychlejszego włączenia się 
do pracy nad rozbudową prze 
mysłu.

— Spodziewam się, że przyj 
dziecie do nas nie tylko jako 
dobrzy fachowcy, ale i jako 
przyjaciele, — powiedział ob. 
Zieliński. Dzisiejsze spotkanie 
na inauguracji roku akade­
mickiego jest pierwszym przy 
jacielskim uściskiem dłoni.

Odśpiewaniem Hymnu Mło 
dzieżowego zakończyła się u- 
roczystość, otwierająca nową 
erę studiów akademickich.

(Wac).

W ęg la  nie zabraknie
Zwiększony popyt w W arszaw ie  

byt owocem  wrogief propagandy
WARSZAWA (PAP). „Plot 

ki o podwyżce cen na węgiel 
są, bezpodstawne" — oświad­
czył naczelny dyrektor Cen­
trali Zbytu Produktów Prze­
mysłu Węglowego, Ignacy 
Apt, na konferencji prasowej, 
zorganizowanej w Warszawie, 
w _celu omówienia -pomyślnej 
sytuacji na rynku węglowym 
w przededniu sezonu zimowe-

Dyr. Apt stwierdził, że 
wzmożone zapotrzebowanie r,a 
węgiel i to jedynie w stolicy, 
jest owocem wrogiej propa­
gandy, któfa opierając się na 
nieodpowiedzialny informacji 
— wywołuje niczym nieuspra­
wiedliwiony, sztuczny popyt 
na węgiel.

Z danych Centrali wynika, 
że w III kwartale br. sprze­
dano w całym kraju 2.150 tys. 
ton węgla dla celów opało­
wych, tzn. o 650 tys. ton wię-

I  Wojewódzka Narada  
Agitatorów  PZP11

30-go września br odbyła się 
w sąliich Ratusza wrocław­
skiego -z inicjatywy ,;Gazety 
Robotniczej" I Wojewódzką 

- Narada Agitatorów., .Zgro­
madziła ona*-. całeg’<f woje­
wództwa wrocławskiego naj­
aktywniejszych członków 

PZPR.
Na konferencji przemawiali: 

kierownik Wydziału Propagan 
dy KC PZPR Artur Starewicż, 
kierownik wydziału propagan­

dy KW PZPR Gruber 01‘az red. 
naczelny „Gazety Robotniczej" 
Irena Tarłbwska. W dyskusji 
wzięło udział Wielu- agitato­
rów z miast i wsi Dolnego

W przemówieniach i dy­
skusji podkreślono zadania, 
jakie stoją dziś przed agita­
torem partyjnym, metody pra­
cy i pomoc, jaką w tej pracy 
udziela agitatorom Partia i 
prasa partyjna.

S p r a * a  e k s t r a d y c ji  S S -m a n a  m o rJ e rc y

Zbrodniarz z Braemen 
pod opieką Anglosasów

WARSZAWA (PAP). Zbrod 
niarz wojenny gei erał SS 
Walter Braemer, którego eks­
tradycji domaga się Polska, 
„odwołał się" do „rządu" za­
chodnio - niemieckiego o „o- 
chronę".

66-letni generał Braemer 
z foryiacji SS pochodzi z 
wschodnio - pruskiej rodziny 
junkierskiej. 6 września 1939 r. 
objął władzę w Bydgoszczy, 
gdzie 10 września zarządził 
rozstrzelanie 20-tu Polaków 
za rzekomy zamach na żołnie­

rza niemieckiego. W okresie 
władzy Braemera w Bydgosz­
czy, Niemcy rozstrzelali kilka­
set osób narodowości polskiej.

Sprawa Braemera była roz­
patrywaną przez : brytyjski 
trybunał ekstradycyjny w 
Hamburgu. Oskarżony przy­
znał się „że dnia 10 września 
1939 r. kazał rozstrzelać w 
Bydgoszczy polskich cywilów, 
ale tylko", dwudziestu".

Trybunał ekstradycyjny „od 
roczył" rozprawę, nie wyzna­
czając nowego jej terminu.

A n ty k o m u n is ty c zn a  nagonka
w  państw ie Izrae l

TEL AVIV (PAP). Dzien­
nik „Kolhaam" pisze: 

„Penetracja amerykańska w 
Izraelu stanowi główną przy­
czynę bezrobocia wśród dzie­
siątków tysięcy robotników i 
emigrantów, zahamowania roz 
woju przemysłu oraz obniże­
nia stopy życiowej kdności.

Amerykanizm w państwie 
Izrael znajduje wyraz nie tyl­

ko w agitacji antykomunistycz 
ńej, lecz i w prześladowaniach 
komunistów.

Terror antykomunistyczny w 
Izraelu zmierza do tego, by 
osłabić czujność narodu w o- 
bliczu niebezpieczeństwa hege­
monii amerykańskiej, by od­
wrócić uwagę narodu od poli­
tyki rządu godzącej w podsta­

wowe prawa wolnościowe".

kami: Stanisławem Kanią,
Władysławem Borkowskim, 
Stanisławem Cypruchem, Ma­
rią i Będyk, Tadeuszem Glicą, 
Marią Bobik i Reginą Gro­
chowską na czele.'

Dzięki upartej i wytrwałej 
pracy przodowników i racjo­
nalizatorów organizacji partyj 
nej, rady zakładowej i dy­
rekcji — Fabryka osiągnęła 
wysoki wskaźnik wydajności. 
Przewidywany plan jakościo­
wy został ostatnio przez za­
łogę przekroczony.

Sukcesy te stawiają fabry­
kę na czele zakładów cera­
micznych w Polsce.

Dla uczczenia Międzynaro­
dowego Dnia Pokoju załoga 
zobowiązała się przekroczyć 
plan produkcji na IV kwartał 
o 30 ton porcelany.

»W auka« 
w Jugosław ii
BUKARESZT. — Na roz­

kaz ministra spraw wewnętrz 
nych Rankowićża. utworzono 
na uniwersytetach jugosło­
wiańskich tzw. „czarne ko­
mitety", składające się z daw 
nych członków Ustaszi, czet- 
ników i faszystów. Celem 
tych „komitetów" jest usu­
nięcie, z wyższych uczelni ju­
gosłowiańskich wszystkich ar 
tytitowskich elementów. Jali 
dotychczas „czarne komitety' 
usunęły z uniwersytetów prze 
szło 1.000 słuchaczy chłop­
skiego i , robotniczego pocho-

300 ow iec górskich
w powiecie 

wrocławskim
Do górskich powiatów woj. wre 

powiatów nadejdą dalsze trans-

Rząd radziecki zawiadomił w 
nocie z 28 września br. rząd Ti-
się zwolniony od zobowiązań, wy­
nikających z układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej między ZSRR a Ju-
1945 roku. Układ ten został brutal 
nie podeptany ł podarty na strzę 
py przez obecny rząd jugosło­
wiański.

stwo Spraw Zagranicznych w i-
miło ambasadą jugosłowiańską, 
że uważa umową o przyjaźni i po

r. pomiędzy Polską i Jugosławią, 
za podeptaną i zniweczoną przez 
rząd Tita.

Obie te noty, jak i nota Wągier 
do Jugosławii, o treści analogicz­
nej, stają się wyrazem stosunku 
mas ludowych w Związku Radzie' 
ckim i krajach demokracji ludo­
wej do reżimu Tita, do kiiki, któ 
ra zdradziła swój naród, sprzenie 
wierzyła sią przyjaźni, jaką naro 
dy Jugosławii żywią dla narodu 
radzieckiego i narodów słowiań­
skich. Obie te noty nie wprowa­
dzają nowych momentów, stwier­
dzają tylko oficjalnie lakt, 6ry

być sojusznikiem kraju socjali­
zmu i krajów demokracji

derwać siłą młodych państw lu­
dowych, wysługuje się obcym o- 
środkom, imperialistycznym i a- 
gresywnym. Tak wiec na rozkaz 
obcych mocodawców klika Tito 
uczyniła już od dawna układy o 
pomocy wzajemnej i przyjaźni ż

Związku Radzieckiego jest ustrój

stowsku obywateli jadz ieckich, 
który wiązi ich w zbudowanych

jaciół ZSRR w Jugosławii, jeśli

kilku notach zdemaskował praw­
dziwe oblicze kliki Tito i wyka-

możl iwoś ci °̂stabilizacji polltycz-

sławii i jego polny ki jest pod­
kopywanie przyjaźni pomiędzy 
krajami demokracji ludowej e
warHe tych krajów od ich najlep 
szego sojusznika, aby tym łatwiej 
było później podporządkować

posunięć rządu jugosłowiańskie­
go wobec krajów demokracji lu­
dowej. Mieliśmy już niejedno-
Polski. Pamiętamy historię mło­
dzieży polskiej, która uczyła się

] sprawę polskiego ̂ ośrodka

> ka. Pamiętamy'ncnciska  ̂ Jvgo~ 

• Polsce prowadzili dywersyjną

’ nazwiska pracowntków ambasady

iufą wrogiej robocie.
 ̂ Czŷ  wymowa tych faktów  ̂nie

podjęła się dla imperialistów wy-

wicie obcym wywiadom? 
Odpowiedź na te pytania nie u- 

, lega wątpliwości. Fakty te zna i 
, widzi każdy postępowy człowiek

kiego, nota polska i węgierska 
stanowią naszą odpowiedź na U-

Pól miliona Niemców
wyjedzie do Ameryki i Australii

BERLIN. — Zgodnie z wia- 
domością, podaną przez ba­
warskiego ministra spraw 
wewnętrznych, przewodniczą­
cy Komitetu Uchodźców przy 
Izbie Reprezentantów USA, 
Walter, wysunął propozycję 
emigracji 500 tysięcy uchodź­
ców — chłopów niemieckich.

Walter stwierdził, że kra­
jami, które mogły by przyjąć 
tych uchodźców są: Stany 
Zjednoczone,' Kanada i Au-

PostępoWe koła w tych kra­
jach protestują- przeciwko o- 
ficjalnej imigracji, która stwa 
rza nadmiar' sił roboczych na 
rynku pracy;- jak również u- 
trudnia związkom zawodo­
wym realizację wysuwanych

BIAŁYSTOK': — W ogrodzie roi- 
njka J. CieślUlko-wskiego we v/si

tog” w roku*bieżącym wydało 
owoce.

przez nich postulatów. Kela 
postępowe stwierdzają rów­
nież, że nieszczęśliwi uchodź­
cy traktowani • będą jak byd­
ło, którym dysponuje się nie­
zależnie od jego woli.

Grnnniowy
policjant
skazany  

na k a rą  śm ierc i
KIELCE (PAP) W Kiel­

cach zakończyła się rozprawa 
przeciwko byłemu sanacyjne­
mu policjantowi Edwardowi 
Krepskiemu, który w latach 
okupacji jako komendant po­
sterunku granatowej policji w 
Złotej pow. pińczowski, dopu­
ścił się szeregu aktów terroru 
wobec Polaków. Wyrokiem są­
du Krepski skazany został na 
karę śmierci.

Str. 2

Cej, niż w tym samym okresie 
r. ub.

Nienormalne rozmiary 
sztucznie podsycanego popytu 
na węgiel-nie sprawiły poważ­

niejszych . trudności przemy­
słowi węjflawemm : -Skierował 
on natychmiast ~ do stolicy do­
datkowe transporty.

Nr 271’

Na cześć Dnia Pokoju

Wałbrzyska Fabryka Porcelany
w y k o n a ła  ro c z n y  p la n  p r o d u k c ji



S Ł O W O  P O L S K I E

Sło h oSportow e

M ie m a  s p o r tu
be* trwałego pokoju

W dzisiejszych uroczysto­
ściach {pokojowych zabraknie 
wielu Sportowców Polski. Nie 
stanie po walk na bieżni wie 
lu sławnych zawodników. 
Nie będzie Kusocińskiego, 
NojegoL Łyk'. Czecha i wielu, 
wielu Innych, których zabra­
ła nam wojna i jej ponure 
następstwa.
Sport Polski jak i wszystkich 

państw, które doznały tra­
gedii okupacyjnej, wie naj­
lepiej, co to znaczy faszyzm. 
Wie, co to za zbrodnia pod­
żeganie do nowej awantury 
wojennej.

Nie ma sportu i zdrowej 
młodzieży bez trwałego po­
koju.

Sportowcy polscy są prze­
pojeni wraz ze społeczeń­
stwem Polski Ludowej ideą 
walki o ten pokój. Pragną 
budować w pokoju i pracy 
nasze'lepsze jutro.

Nie bez powodu są coraz 
liczniejsze utrudnienia pasz­
portowe, uniemożliwiające 
sportowcom radzieckim i 
państw demokracji kontakty 
z młodzieżą świata. Nie . bez 
powodu drukowano pełne 
wściekłości artykuły przeciw 
uczestnikom Festiwalu Mło­
dzieży.

Imperialiści z Zachodu do­
brze wiedzą, jak silna i po­
tężna jest nasza Armia Po-

Ostatnie uchwały Biura Po 
litycznego KC PZPR i -rezo­
lucje aktywu sportowego, ta­
kie, jakie np. uchwalono we 
Wrocławiu, podniosły auto­
rytet sportowców przez za­
pewnienie sprawom kultury 
fizycznej możnej ocieki Pań­
stwa i Partii. *

DZlS NA STADIONIE
Wrocław tak jak i cały kraj 

demonstruje swoją solidar­
ność z komitetem Obchodu 
przez udział w obchodach. 
Nie zabraknie naszych szta- 
let nigdzie, gdzie będą pada­
ły słowa o pokoju.

Nr boiskach
Lekkoatletyka: w Poznaniu 

mistrz, druż., Polski (startu­
je AZS Wrocław).

W Bydgoszczy mistrzostwa 
druż. Polski (startują Czarni).

Piłka nożna: Łódź — Wroc­
ław w Łodzi.

W II lidze boks: Ogniwo — 
Palawag, Warta — Cracowia, 
ŁK.S — Kolejarz Poznań.

1 liga — boks: Kol. - Gdańsk 
—• Zwiazk. Bydgoszcz, Gwardia 
Gd. — Związk. Łódź, Batory — 
Gwardia Warsz.

Aa boiskach dolnośląskich: 
imprezy ku czci święta Poko­
ju.

Ve Wrocławiu: 
lioks: Ogniwo — Pafawag

godz. 19. Hala Ludowa.
Lekkoatletyka: Spójnia — 

Giirtik godz. 9-ta Stad. Olimp. 
• |l’iika nożna: LZS Kamieniec 
r.LAZS Wrocław, godz. 15 
hMr. kl. A — repr. kl. B. 
" ł r y  sportowe: Mistrzostwa 
■kówki w kl. B. Stadion 
■ardii (korty) godz. 9-t

Na boiskach sport będzie 
demonstrował swoją siłę 
przed życzliwym nam społe­
czeństwem. Wczoraj sztafety 
wszystkich zrzeszeń reprezen 
towały nas na placu Grun­
waldzkim. Dziś sport zapra­
sza już o godz. 9 rano na Sta 
dion Olimpijski, gdzie odbę­
dą się mecze ‘lekkoatletyczne, 
piłkarskie t ' inne imprezy 
sportowe.

To że gośćmi Spójni Wroc­
ławskiej będą górnicy z Wał­
brzycha, a piłkarzy AZS—Lu­
dowy Zespół Sportowy z Ka­
mieńca, mówi o wielkich 
przemianach, jakie zaszły w 
znaczeniu słowa sport od cza 
sów, kiedy z imprezy wido­
wiskowej przemienił się W 
wielki czynnik, wychowujący 
młode pokolenie sWej ludo­
wej Ojczyzny.

Eliminacje przed meczem
Wrocław - Katowice

Wczoraj, żegnany przez przy 
jaciół wrocławskich wyjechał 
do Warszawy trener reprezen­
tacji Polski, Węgier — mjr. 
Kewey.

Przekazujemy jego pozdro­
wienia dla sportowców i publi 
czności wrocławskiej oraz za­
pewnienie, że „Wrocław będzie 
bardzo dobra".

Jutro w Hali Studium WF 
odbędą się eliminacje w szpa­
dzie, a w środę — w szabli, po

których kapitan sportowy Wr. 
OZSz red. Ostańkowicz ustali 
reprezentację okręgu na mecz 
z Górnym ślipkiem.

W drużynie naszej wystąpił 
na pewno: mjr. Dobrowolski,
inż. Wortman, Oleksiewicz, Ku 
leczko, Ostańkowicz, Jagiełło 
i Ludwiczak; v .. .1, ,. , ,

G. Śląsk sygńaliiuje: 'Sobiic,' 
Zaczyk, ' Gajkowski, Franc, 
Małodobry i Kąsek.

Kluby odkryty tajemnicę
p rz e d  „ w ie lk ą  g r ą “
Nd ©oficjalnie co prawda, ale 

prawie na pewno możemy usta­
lić składy Patawagu i Ogniwa, wM

prawdopodobniej spotkają się' w*

NAUCZYCIELOWI 
I UCZNIOWI
pomoże w nauce zagadnień 
O POLSCE WSPÓŁCZESNEJ 
— dziennik

»Rzeczpospolita«
Prenumerata pocztą — 135 zł. 
Konto P. K. O. I — 4692 

Warszawa W-310

Smaczyński — Faska, Żurawski 
—Czajkowski, Kurowski — Ku-
(możlSWe są przesunięcia: wal­
czyłby Miszcz.uk).
jKotaś -  Sztolc, Głębocki -  Po 

tarczyk, Horboń — Krupiński ł 
Barbarowicz_ — Pajdowski, Prze­
widujemy w tym meczu wynik

WŁADYSŁAW DOBROWOLSKI 
WY,GRA NA PEWNO DLA NAS 
KILKA WALK W SZABLI.' "

Specjalny reportaż ,(Sło­
wa, Polskiego" z meczu Pol 
ska — Bułgaria w Warsza 
wie podamy w jutrzejszym 
dodatku sportowym „Słowo 
sportowe".

Związkowiec - 
Legia
o b u s t r o n n e  v -o

WUKF zawiadamia, że kurs 
projektowany na dzień 1. 10. 
dla instruktorów OSF został 
przełożony na termin później­
szy.

Przyczyna: Zaangażowanie
wszystkich aktywnych dzia­
łaczy sportowych w organi­
zacji Święta Pokoju.

Nowy termin podamy póź-

o  Mistrz ligi angielskiej Port- 
smouth wygteł. z reprezentacją

Ci W tegorocznych rozgryw­
kach eliminacyjnych w piłce noż
dtpwa ilość drużyn, bo aż 8.500.

Na zawodach lekkoatletycz-

trów, uzyskując czas 49,5 a Se- 
m uzyskując cizas 11,9.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Wołowie na podstawie 

art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 5 
października 1949 r. o godzinie 9-tej w Wołowie ul. Zwy­
cięstwa Nr 14, odbędzie się licytacja ruchomości, materia­
łów tekstylnych, wartości szacunkowej 222,530 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej podanym.
K-3942 P- O. Komornik

O glo  szenia I  
drobne

POSZUKUJĘ wspólnika

HANDLOWE
POSAD

POSZUKUJĄ
RADIOTeŁ-HNIK poszu-
cy. Zgłoszenia: „Słowo
nik“. " ” ‘ 6328

WOI.NE POSADY ~
.POTRZEBNA wyk.waldfi-

KoOTjmSkSr*!

— '---- 7 ~ 45|
SPAWACZA wykwalifiko j

przyjmę ̂ ̂ atychmlast, — |
—12 i poniedziałek 8—10:1 
Zakład Instalacyjny, L3ch i nowskl, Kotlarska 25. 0325

RUN0 merynosy prane lub potne KUPUJĘ Pła-
m o d zj ał‘ ̂  edz i

WÓZKI diziecięce wiel­
kim wyborze, pierwszo- 
r Halszka" * Wrocław0' ^

DO WYROBU LODÓW

do^.slowa*' Polskiej"

POSZUKUJĘ 4-pokojowę. 

NAUKA

'itOMPLETY ewentualne 
lekcje indywidualne, ję­
zyka angielskiega, fran­cuskiego, rosyjskiego 
według najnowszej meto 
dy. Dobre wyniki gwa-.. 
ranfowane. Lekcjê  gry*

cdr S“ «/8^r°K 3928

RÓŻNE

FOTOGRAFIE nagrobko­
we wiecznotrwałe „El-

jemy listownie. K 3520

POTRZEBNŶ  szewc n̂a

KWALIFIKOWANA, p:e- 
lęgniarka do niemowlę-

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZE­
MYSŁOWEGO, KRA-
PRZYJMIE NATYCH- 
MIAST INŻYNIEROM?, 
TECHNIKÓW, MAJ­
STRÓW budowlanych,
sarn®aroyCchh

LOKALE
POSZUSĆUJĘ T™pokoje,

Str. t

Książki i lektury szkolne
Poleca: „CZYTELNIK" Księgarnie Sp. Wyd. Oświat 

Wrocław — Nowotki 13 — Stalina 45 
Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kamienna Góra. Karpacz, 

Kłodzko, Legnica, Świdnica, Wałbrzych — Rynek 14

Poważna Instytucja z a k u p i
cew w ira lę  M ele  f o n i c z n ą
pełnoautomatyczrią na ca 80 aparatów do rozmów we­
wnętrznych, 8 linii zewnętrznych i 3 aparaty przełącz­
nikowe. Centralę telefoniczną ręczną na 10—20 apara­
tów i. ,2—3 linie zewnętrzne.
Oferty sub „Centrala", Biuro ogłoszeń. Warszawa.

Poznańska 38 K 3840

Ogłoszenie
W związku z przewidywanym niedoborem rnocy w okre­

sie zimowym 1949/50 na terenie Okręgu Dolnośląskiego za- 
cjhodzi konieczność

Zastosow ania częściow ych  
ogran iczeń w  dostaw ie  

energ ii e lektrycznej
dla'drobnych odbiorców od dnia 1, X. 1949 r.

Wobec tego wprowadza się na podstawie zarządzenia 
Centralnego Zarządu Energetyki z dn. 26 września b. r. na­
stępujące miesięczne kontyngenty zużycia energii elektrycz­
nej:

a) Gospodarstwa domowe:
dla mieszkania 1-izbowego — 20 kWh
dla mieszkania 2-izbowego — 25 kWh 
dla mieszkania 3-izbowego — 35 kWh 
dla mieszkania 4-izbowego — 45 kWh 
dla każdej następnej izby — 10 kWh

Poza tym dla każdego dziecka do lat 3-ch przyznane będą 
dodatkowo 8 kWh miesięcznie, po przedłożeniu w biurze za­
kładu elektrycznego dokumentu urodzenia dziecka 1 za­
świadczenia administracji domu.

Energia pobrana ponad wyznaczony kontyngent zali­
czana będzie po 25 zł za kWh.

Mieszkania zajmowane przez kilku najemców, jak rów­
nież lokale zbiorowe (domy starców, Sierocińce, domy aka­
demickie, bursy) mogą być na wniosek odbiorcy rozdzielo­
ne na mniejsze części i traktowane jako lokale oddzielne. 
Do wniosków należy dołączać odpowiednie zaświadczenie 
administracji domów. Za prawdziwość wydawanych za­
świadczeń ponoszą administratorzy domów pełną odpowie­
dzialność.

b) Biura (również państwowe 1 samorządowe), sklepy 
oraz inne lokale zarobkowe otrzymują kontyngenty z okre­
su zimowego, 1948/49.

Energia pobrana ponad przyznany kontyngent w okre­
sie 1948/49 zaliczana będzie:

1. odbiorcom, których obowiązuje taryfa normalna 
15 ił  za kWh (instytucje państwowe, samorządówe,

- społeczne, itp.) — po 50 zł za kWh.
2. odbiorcom, których obowiązuje taryfa normalna 

30 zł za kWh (sklepy, lokale zarobkowe prywatne 
itp.) — po 100 zł za kWh.

Wystawy sklepowe mogą być oświetlane tylko 1 żarów­
ką do 40 W na witrynę.

Zabrania się używania kuchenek i piecyków - elektrycz­
nych oraz świecenia reklam. Zakaz ten dotyczy również in­
stytucji państwowych i samorządowych.

Zabrania się również używania silników elektrycznych 
w gospodarstwach rolnych w godzinach od 6—12 1 od 15 
do 22-ej.

Odbiorcy używający grzejników elektrycznych, oświet­
lający reklamy świetlne, oświetlający wystawy żarówkami 
większymi jak 40 W. używający silników elektrycznych 
w gospodarstwach rolnych w podanych wyżej godzinach 
będą wyłączani za pierwszym razem na okres 3-ch dni, za 
następnym razem na przeciąg jednego miesiąca.

Odbiorcy, przekraczający wyznaczone kontyngenty (in­
stytucje, państwowe, samorządowe, sklepy, lokale zarobko­
we itp.) niezależnie od podwyższonych opłat za energię po­
braną ponad wyznaczone kontyngenty będą za pierwszym 
razem upemnieni pisemnie, a za następnym razem — wy­
łączani na okres 3 dni.

Wrocław, dnia 30 września 1949 r

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Dolnośląskiego

l.ttępife do Scisle] wpsólpracy ze słynną „bandą Tuckero". Mimo 
l%orłJstnych warunków umowy, Leo odchodząc z mieszkania Tu-

UpodfŁymać na duchu.

Henryk był najzdolniejszym dzieckiem w rodzinie. 
Ijt3°gipżył się w nauce jak siekiera w żółtawym drewnie 
sh ośniny. Dlatego też — będąc przy tym ulubieńcem ro- 
cj iziedw — on jeden z rodzeństwa został posłany do szkoły 
śprediiej do Madison. Jego ojcu tak imponowali adwokaci 
'iiJowarzystwa Przemysłu Drzewnego, że marzył tylko 
oS! tyun, żeby jego syn został prawnikiem. Roger był pewny, 
żjnje Henryk będzie doskonałym prawnikiem. Żaden ze zna- 
npiych mu adwokatów pie Orientował się szybciej od jego 
. jF^fenryczka. Chłopak .chwytał myśli w lot i gdy proponó- 
■w*‘ano mu jakiś interes,, zanim rozmówca dokończył, Hen- 
r i  ,vk już zdążył się nad .tym zastanowić i osądzić, czy pro- 
pffbzycja warta jest przyjęcia. Henryk posiadał również dar 
pij odobania się, a wielcy adwokaci byli zdania, że to jest 
■uważniejsze od znajomości prawa, a nawet ważniejsze od 
Sf(u >rytu. Mówili, że można kupić prawmicze księgi, można 
\vi ynająć za pieniądze prawniczych molów książkowych, 
alf e klienteli kupić nie można. Jedyny sposób na zdobycie 
k; lienteli — to umiejętność podobania się jej.

Gdy zaczęto zamykać nawet podmiejskie tartaki, .gdy 
miasto opuściła filia fabryki mebli, pracująca pod hasłem j 
„Z lasu do mieszkań", a dyrekcja kolei zmniejszyła o poło 
wę ilość pociągów pasażerskich, ̂ Henryk oświadczył, że nie ; 
będzie już zbijał bąków w szkole i chce zarobkować na ' 
życie. Wtedy właśnie, po dwuletnich studiach w Madison ' 
przyjechał do domu na letnie wakacje.

—• Cóż mi po twoich dziesięciu dolarach na tydzień,' 
czy ile tam możesz zarobić? — powiedział mu ojciec. — j 
Zostań nadal w szkole. Już my sobie jakoś poradzimy bez ' 
ciebie.

Miasto postanowiło obejść się bez lasu Zajmie się ho­
dowlą nurków i lisów, mało to różnych interesów na świe- 
cie? Zresztą złoży do władz swojego stanu podanie o zor­
ganizowanie biura turystycznego, które rozreklamuje le­
sistą okolicę jako doskonały teren wypoczynkowy.

— Miasto ani myśli jeszcze składać broni — zapew­
niał Roger syna. — W walce, która nas czeka, nie potrze­
bujemy, żeby nasi chłopcy pętali się nam pod nogami 
Wracaj do szkoły.

Roger nie chciał pozbawić syna dobrych widoków na 
przyszłość. Córkę wydał już za mąż za pomocnika kasjera 
banku, w którym zaciągnął pożyczkę, i nie mógł stłumić 
w sobie poczucia, że oboje z Martą byli odpowiedzialni za 
to małżeństwo.* Dziewczyna długo wahała się, wreszcie 
oświadczyła rodzicom, że zgadza się na ślub. Roger nie był 
pewny, czy córka zgodziłaby się na to, gdyby na hotelu 
nie ciążyła bankowa' hipoteka i gdyby rodzice, zostawiając 
często młodych sam na sam, nie dawali wyraźnie do zro­
zumienia, jak bardzo życzą sobie tego związku.

— Chciałbym, córeczko, żebyś była szczęśliwa — po­
wiedział do niej ojciec — i żebyś nie śpieszyła się z decy- 
cją.

— Toteż ja się nie śpieszę — odpowiadała córka.
Było to prawdą. Lucy miała dużo czasu do namysłu.

Znała swego przyszłego męża od dzieciństwa i od trzech 
lat przebywali ciągle razem. Małżeństwo to przyniesie po­

żytek całej rodzfeie, nie tylko jej samej, a to nie stanowi 
przecież przeszkody. Czyż dlatego można je uważać za 
małżeństwo z rozsądku?

W ten sposób w walce o hotel prócz żony Marty padła 
ofiarą córka Lucy. Dwaj starsi bracia zostali wciągnięci do 
kampanii o rozwój nowych gałęzi przemysłu w mieście. 
Wycofali częśŚ stimy hipotecznej ż banku, uzyskali jeszcza 
pewną pożyczkę i założyli wspólnie farmę hodowli nur-, 
ków. Starszy, Andrzej urobił to niechętnie. Wesołego uspo­
sobienia, tak jak niegdyś ojciec, lubił kawały i żarty i tę­
sknił za życiem wielkomiejskim. Jednak, podobnie jak oj­
ciec, ustatkował się po ślubie i zdawało się, że życie na 
fermie mu wystarcza. Drugi syn, Jefferson, został kawale­
rem. Wrodził się w matkę, był cichy i potulny i dokądkol­
wiek go skierowano, tam pozostawał.

Przez długi czas trzymano Henryka z dala od walki. 
\Vreszcie, gdy następna część sumy hipotecznej została zu­
żyta na jego naukę w Madison, jego również wciągnięto 
w rodzinne kłopoty. Postanowiono, że Henryk porzuci li­
ceum i wstąpi do szkoły prawniczej w Nowym Jorku. Stu­
diując W Nowym Jorku, będzie mógł zawrzeć znajomości, 
które prżydącjzą mu się, dla zdobycia klienteli. Również 
łatwiej tam ó zarobek, który pokryje część kosztów utrzy-

—- Szukaj miodu mój chłopcze — powiedział mu oj­
ciec — ale uważaj, aby cię pszczoły nie pokąsały.

Wkrótce po przyjeździe do Nowego Jorku Henryk';'ó- 
trzymał list, w którym ojciec prosił go o przysłanie mu 
poświadczonego odpisu stopni, jakie1 Syn otrzymywał . na 
kursach prawniczych.. „Lubię się czasem czymś pochwali* 
— pisał ojciec — a ty wiesz dobrze, jacy są szanowni oby­
watele naszego miasta. Przecież to kompletni idioci. Nie 
wierzą ani w dokładność zegarów Ingersolla, ani w Boga. 
Nie wiedzą, że mają nos dopóki nie złapią kataru'1.

'<1. c. ił)
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Ziemia pracy i pokoju

Walcząc o pokój...

Dolny Śląsk jest ziemią 
pokoju i pracy. Tu nad 
Odrą i Nysą powstała 
na starej, piastowskiej 

ziemi kuźnia, w której setki 
tysięcy robotników i chłopów 
pracują nad umocnieniem po

„Tą bronią walczymy o po­
kój świata". Taki napis wid­
niał w Rotundzie Węgla na 
Wystawie Ziem Odzyskanych 
umieszczony nad kilofem gór 
niczym. Węgiel Dolnego Ślą­
ska służy sprawie pokoju, od 
budowy, umocnieniu nowego 
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

Ten sam Dolny Śląsk był 
przed laty arsenałem agresji. 
W tych samych halach Pafa- 
wagu, w których dziś buduje 
się węglarki, wozy pocztowe 
czy tendry, wytwarzane były 
czołgi. W Gross Rosen stwo­
rzono obóz nowoczesnego nie­
wolnictwa, gdzie setki tysię­
cy więźniów wydobywało gra 
nit na budowę dróg, wiodą­
cych ku podbojowi świata. 
Droga Sudecka była budowa­
na z myślą o ataku na Cze­
chosłowację. Praca na (Dol­
nym Śląsku prowadzona była

na każdym odcinku pod ką­
tem widzenia użyteczności wo 
jenriej. Produkowano tu cy­
klon, który zabijał miliony 
ludzi w komorach gazowych 
Oświęcimia. Zakłady optycz­
ne w Jeleniej Górze konstru­
owały peryskopy dla piratów 
mórz, łodzi podwodnych, zata 
piających statki pasażerskie. 
Z papierni dolnośląskich szedł 
papier na druk „Mein 
Kampf", który podpalał 
świat. Na Psim Polu 6000 ro­
botników produkowało sprzęt 
wojenny w tych samych ha­
lach. w których dziś wytwa­
rza się pokojowy Sprzęt ko­
munikacyjny.

Po wojnie zastaliśmy tu pu 
stynie. Wróg cofając się nisz­
czył wszystko, na znak, że 
wyrzekł się myśli o powiacie. 
W tej pustyni odbudowaliśmy 
miasta i wsie, tętniące życiem 
i pracą. Do szkół dolnoślą­
skich uczęszcza setki tysięcy 
dzieci, traktory wyjeżdżają w 
pola, nie ma już ugorów. Nie 
braknie chleba dla nikogo, 
gdyż wieś daje obfity, plon 
swej pracy pokojowej.

Ruszyła na wieś ofensywa 
kulturalna. Książka, prasa, ki

no wędrowne, teatry — oży­
wiają życie .wiejskie. Znikają 
rogatki kulturalne między 
wsią a miastem. Wieś dolno­
śląska jest elektryfikowana, 
radiofonizowana, pokrywana 
siecią ośrodków maszyno­
wych, bibliotek, szkół, świe­
tlic, ośrodków zdrowia, kół 
młodzieżowych.

'Podniosła się stopa życiowa 
robotnika i chłopa. Masy ro­
botnicze, wziąwszy na siebie 
odpowiedzialność za losy Pań 
stwa, stają na straży nowego 
ustroju i pokoju. Umocnił się 
sojusz '  robotniczo - chłopski. 
Fabryki, kierowane przez ro­
botników — osiągają coraz 
wyższy jakościowo i ilościo­
wo poziom produkcji. Współ­
zawodnictwo prtcy, nacjonati- 
załorstwstfi «Bkojâ  sgśaezędno- 
ściowa dają Wspaniałe rezul­
taty. Z drfia ,na dzień czyta­
my o triumfalnych meldun­
kach przedterminowego wyko 
nania Planu Trzyletniego, bę­
dącego fundamentem Planu 
Sześcioletniego.

„Idziemy ku. lepszej przy­
szłości “, głosił inny napis na 
WZO. Potwierdzają to na każ 
dym kroku nasze osiągnięcia

ZBIGNIEW GROTOWSKI
w przemyśle, górnictwie, rol­
nictwie, komunikacji.

Widok osiągnięć pierwszego 
pięciolecia Polski Ludowej 
napawa nas optymizmem. 
Zwłaszcza my, osadnicy i pio­
nierzy Dolnego Śląska, dumni 
jesteśmy z naszego wkładu w 
wielkie dzieło pokoju i odbu­
dowy. Zastaliśmy tu ruiny i 
zgliszcza — dziś mamy tu 
kwitnące miasta i wsie. Do­
konaliśmy pracy olbrzymiej, 
pracy, która wydawało się 
niektórym, przerastała możli­
wości naszego pokoleńla. Jed­
nakże nie załamała nas per­
spektywa olbrzymiego wysił­
ku. Zabraliśmy się do pracy 
— i zwyciężyliśmy.

Dziś, w dniu Pokoju — do­
łączamy do potężnego głosu 
ludzi dobrej woli z całego 
świata — nasz głos. Głos Doi 

. nego Śląska powinien za­
brzmieć donośnie. Tu bowiem, 
we Wrocławiu, w pamięt­
nych dniach sierpnia 1948 r. 
rozległ się potężny głos ludzi, 
żądających pokoju. Wrocław 
dał hasło, które w tym roku 
podjęły Paryż i Praga, pod­
jęło 600 milionów ludzi.

M I A S T O
ZREALIZOWANYCH MARZEŃ

Odczuwał to przede wszyst 
kim ten, kto znał 
przedwojenną Warsza­
wą: przygnębiał go, za 

sępiał, doprowadzał do melan 
cholii widok beznadziejnej 
martwoty ruin wielkiego mia 
sta. Tego nastroju nie rozpro 
szyło usunięcie olbrzymich 
zwalisk gruzów z jezdni ulic, 
powalenie sterczących kiku- 

: tów kamienic, nie spłoszył go 
rosnący z dnia na dzień ruch 
wielkomiejski.

Dopiero w roku 1949 upiór 
ruin został przegnany. Coś się 
przełamało w psychice war­
szawian i w psychice każde­
go. kto odwiedza Warszawę. 
Twórczy rozmach w odbudo­
wie Stolicy dokonał cudu. 
Warszawa już nabiera zdro­
wych rumieńców życia, oddy 
cha perspektywą przyszłości, 
nadzieją. Zaczyna być dum­
na z tego co widzi u siebie. 
Ból po stratach, których 
nic już nie wyrówna, ko-- 
jony jest wizją tego, co 
się zbliża z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok. A zbliża się 
ku nam Warszawa we wspa­
nialszej szacie, niż ta, którą 
najeźdźca starł z oblicza zie-

REKLAMA?
Radio grzmi przez głośniki: 

‘ Trasa W — Z. Reportaże w 
pismach mówią: wspaniała
trasa W — Z. W każdym za­
kładzie pracy słychać w Pol­
sce rozmowy: jakie robi wra­
żenie trasa W — Z? Wciąż 
torzmią w uszach słowa: Tra­
sa W — Z. I szary obywatel, 
którego nuży człowiek chwa­
lący sam siebie, mimo woli za 
pytuje: „Czy nam nie zanad­
to zachwalają tę trasę W — 
Z?" I każdy, kto ogląda tę 
trasę, na pewno byłby zadowo 
iony. gdyby go ktoś przeko­
nał. że tego dzieła nie można, 
przechwalić, nie możńn- przey 
reklslfnować; że to dzieło moż 
na tylko podziwiać. I że war­
te jest ono podziwu nie' tyl­
ko przez radio, przez prasę, 
przez ludzi skłonnych do en­
tuzjazmu, czy popisujących 
•się entuzjazmem, ale i przez 
sceptyków. powątpiewaczy, 
zgryźliwców, ograniczonych 
śledzienników. Przez wszyst­
kich, byle zdolni byli do ob­
serwacji 1 do myślenia.

A trasa W — Z daje do 
myślenia i wiele musi dawać 
do myślenia, skoro się zwa­

ży, że w dobie powojennej 
jest nie tylko największą in­
westycją urbanistyczną .w 
Polsce, ale jednocześnie jed­
ną z największych inwestycji 
w Europie. To wielkie dzieło 
imponuje każdemu. Ale spe­
cjalnie przemawia do warsza 
wiaków, którzy pamiętają jak 
teren, przez który przechodzi 
trasa, wyglądał przed,, wojną.

MOST KIERBEDZIA
Przede wszysJHKJft,,, . 

Kierbedzia. Był to jeden 1 
z wcześniejszych, większych 
mostów żelaznych w Europie, 
Przedstawiał zakratowany o- 
brzydllwy tiyiel, przerzucony 
nad Wisłą. W czasie wojny 
europejskiej w roku 1915 wy 
sadzono go w powietrze i dWa 
przęsła odbudowano później 
łukami. Załatany w ten spo­
sób, był jednym z najszpet­
niejszych mostów w świecie.

Kiedy Niemcy wysadzili po 
nownie most w powietrze pod 
czas swego ostatniego odwro­
tu. myślano początkowo o od­
budowie tylko tego obiektu. 
Dzięki ofiarności robotników, 
majstrów i inżynierów, odbu­
dowano go, ale już jako most 
Śląsko, - Dąbrowski o solid­
nej konstrukcji 'i jednocześ­
nie o pięknej linii archltekto 
nicznej. Szpetota znikła.

Urbaniści warszawscy, łą­
cząc mostem Śląsko-Dąbrow­
skim oba brzegi Wisły. rzuci­
li śmiały projekt: niech ten 
most będzie fragmentem wiel 
kiej arterii przelotowej przez 
miasto. Kapitalnej arterii ze 
wschodu na zachód. Powalo­
ne w. gruzy domy dawały o- 
kazję do przebudowy miasta 
a nie tylko do odbudowy. Po 
prawki w rozplanowaniu u- 
lic aż prosiły o realizację. A- 
le wtedy z grona Urbanistów 
rzucono hasło: Zniszczyć wia 
dukt Pancera!

MONSTRUM PANCERA
Tu dochodzimy do drugiego 

elementu szpetoty przedwo­
jennej Warszawy, bo pance- 
rowskiego wiaduktu inaczej 
nazwać nie można Łączył on 
wysoką skarpę warszawskie­
go brzegu Wisły z mostem, a- 
le w ten sposób, ż? stworzył 
ogromną, wyniesioną ponad 
poziom ulic nadbrzeżnych hu 
dowlę i to łączył w sposób' 
mało szczęśliwy, bo dawał 
przykry spadek na przestrze­
ni od placu Zamkowego do 
mostu. Z trudem po tej po­
chyłej jezdni poruszały się

furmanki konne z ciężarami, 
a i samochody miały prze­
szkody w pokonywaniu wznie 
sienią, co występowało zwłasz 
cza w okresie zimowego oblo 
dzenia jezdni. Domy, stojące 
na niższym poziomie obok 
wiaduktu, łączyły się z nim 
obrzydliwymi mostkami, a 
pełen wdzięku Pałac pod Bla 
chą zasłonięty był dla. . oka 
przez wstrętny kadłub- pan- 

-oerowfkiegb olbrzyma.
O 12 MTR NIŻEJ

Trasa W — Z skończyła z 
wiaduktem. Dziś jezdnia do­
chodzi do Krakowskiego 
Przedmieścia, ale o 12 mtr. 
niżej od poziomu tej ulicy. 
DochedH Wys»k*ej^ściarix , 
skarpy vrargżŚ?WSKić?) f'-^nikśt 
w jej wnętrzu w potężnym 
tunelu, mającym 196 mtr. 
długości. Po przejecha­
niu tunelu oglądamy światło 
dzienne dopiero w . ̂ pobliżu 
gmachu Hipoteki. Trasa po 
wyjściu z tunelu biegnie da­
lej w lekkim wykopie, ale 
już przy ul. Bielańskiej koło 
pałacu Radziwiłłów osiąga po 
ziom normalny.

Przez obniżenie jezdni od 
mostu do tunelu osiągnięto 
wspaniałe efekty architekto­
niczne. Pałac pod Blachą wyj 
rzał z przepaści i w znacznej 
części góruje nad Trasą i o- 
zdabia Trasę. Ponury i scho­
wany w dole Rynek Marien­
sztacki, leżący po drugiej 
stronie jezdni, już nie jest tak 
jak dawniej oglądany z wy­
soka, jakby z Giewontu. 
A ponieważ po odbudowie 
sam stanowi istne cacko ar­
chitektoniczne, razem z tere­
nami Zamku stał Się architek 
toniczną" oprawą dla trasy 
W — Z, dodając jej swojej 
świetności.

KOŚCIOŁ SW. ANNY
Zatrzymajmy się chwilę 

. przed tunelem i spójrzmy na 
kościół św. Anny. Przed woj­
ną Oglądaliśmy go tylko od 
Krakowskiego Przedmieścia. 
Od wiaduktu Pancera zasłania 
ly go rudery, pasujące do 
wićduktu. 'Dziś -ruder już nie 
ma i kościół odsłonił się od 
te i strony, pokazując całą swą 
kras;; i to pokazując z wyso­
ka bo dziś patrzymy już na

Przesunięta na dawne histo 
ryczne miejsce kolumna Zyg­
munta, stoiąca na osi Kra­
kowskiego Przedmieścia, gó-

W . DROZDOWSKI
ruje nad trasą. A razem , z 
nią — jak wizja starej War­
szawy — unoszą się w górze 
z pietyzmem odrestaurowane 
stare kamienice na Krakow­
skim Przedmieściu.

Czy odrestaurowane? Trze­
ba to jakoś inaczej wyrazić. 
Przecież na miejscu gdzie dziś 
stoją, jeszcze niedawno wi­
dniała przepastna jama. Z ka 
mienie wtedy nie została ani 
jedna cegła. I dopiero gdy 
nad wykopem tunelu zrobio­
no potężną żelbetową płytę, 
wyrosły z powrotem na swo­
im dawnym miejscu kamieni 
ce zupełnie nowe a jednak 
tak wspaniale wyczarowane z 
przeszłości.

: PBZBPYCH PIASKOWCA
Stoimy ciągle na dole przed 

wjazdem do tunelu. Wysoka 
skarpa warszawska obramo­
wana jest Balustradą z pia­
skowca. Cale systemy scho­
dów prowadzą na górę, na 
Krakowskie Przedmieście. Nie 
na Plac Zamkowy. Bo właścl 
wie plac ten zmalał, a prze­
sunięcie kolumny Zygmunta 
jeszcze bardziej wpłynęło na 
to, że dziś właściwie Placu 
Zamkowego nie spostrzega­

jmy. Strącił bardzo mało te­
renu, ’a‘ praktycznie już ni( 

wstnieje.
STARE i NOWE

Przy ‘ okazji wspomnijmy: 
Dziś podziwiamy trasę W—Z, 
ale architekci warszawscy za 
powiadają rewelacyjne roz­
wiązanie urbanistyczne na 
„osi saskiej", przecinającej 
dawny- Plac Saski, .czyli Plac 
Zwycięstwa. Marszałkowska 
już nie będzie przypominać 
ulicy z berlińskiego przed­
mieścia, Krucza nabiera sze­
rokości Alei\ Jerozolimskiej, 
Nowy Świat powstał z gru­
zów niemal w całej swojej 
dawnej szacie.

Ale doi zrobienia-jest jesz­
cze wiele.. Wprawdzie odbu­
dowa Katedry postępuje w 
szybkim tempie, ale Rynek 
Starego Miasta -̂jeszcze wciąż 
w gruzach, a Kamiennych 
Schodów wcale nie-widać, bo 
zasypane są wysoko zwałami

Nie martwmy się: Trasa
W—Z biegnie blisko murów 
starej Warszawy, a Zamek' 
Królewski już jutro bedzie 
sie dźwigał z upadku.

Polska Ludowd buduje 
równocześnie Warszawę starą

1
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DYMIĄ KOMINY HUT



Bardzo turbiwal ilq
książę Konrad II, pan 
na Mazowszu, skąd za 
angażować utalentowa­

nego muratora, kt&ry by spo-. 
rządził plan przyszłego grodu 
na miejscu nędznej wioski 
rybackiej zwanej Warszawa, 
a położonej nad rzeczką Dmą. 
Zrozumiał kłopoty zięciowe 
Książę Wrocławski i przysłał 
mu na Mazowsze człeka zdol­
nego i zaufanego, który zna­
komicie sprostał temu zada­
niu. I  właśnie ów murator, 
którego niewdzięczna historia 
nawet nie wspomina z imie­
nia stał się pierwszym wroc­
ławianinem, któremu dane by 
ło umiłować to miasto nad 
Wisłą. Miasto, z którego w 
przyszłości miała wyrosnąć 
nasza stolica. Odtąd w całej 
Rzeczypospolitej od krańca do 
krańca na przestrzeni wieków 
nie było człowieka, któremu 
nie (ta ł się bliskim ów gród, 
co przybrał w herbie dziwo- 
żonę wiślaną — pół kobietę 
a pół rybę — syrenę.

Można mieszkać w  miejsco 
wości odległej o setki kilome­
trów od stolicy, całe swe ży­
cie nie wyjrzeć poza ma­
giczny kręg rynku swego ro­
dzinnego miasteczka, a jed­
nak zawsze drgnie jakimś cie 
plejszym uczuciem serce na 
dźwięk słowa „Warszawa", 
To nic, że przebywasz w  zu­
pełnie Innym zakątku kraju, 
to  nic, że nigdy nie stałeś w 
rzeczywistości w  zadumie przy 
Jedynej w  całym świecie Ko­
lumnie Zygmunta — zawsze i 
wszędzie obchodzić cię będą 
złe czy dobre losy1 stolicy. 
Szukasz ją w  głosach prasy, 
obrazach na kartach powle- 
ćci. Bohaterzy książek, któ- 

■ rych akcja toczy się w  War­
szawie, zaliczają się do two­
ich ulubieńców i  rozumiesz 
doskonale Ich przywiązanie 
do tego miasta. Być może i 
oni, stworzeni talentem wiel­
kich naszych pisarzy zaprag­
ną dowiedzieć się o losie tych 
ulic 1 kamienic, gdzie _ongiś 
fantazja autora kazała im 
żyć, pracować, cierpieć, ko­
chać... Oto gdy liliowy 
zmierzch rozsunie pajęczynę 
nad tętniącym gwarem mia­
stem z jakiejś niewiadomej 
planety spływa na promieniu 
księżycowym imć Onufry Za­
głoba herbu Wczele.

Godnie przecież bronił swo 
Jego czasu stolicy przed poto 
pem szwedzkim, o tym  prze­
cież poświadczyć może i Roch 
Kowalski i bardziej jeszcze 
wiarogodny świadek Henryk 
Sienkiewicz.

Szuka więc teraz gruby za- 
wadiaka w  kontuszu pałacu 
Kazanowskich, gdzie ongiś 
staczał takie bohaterskie boje 
% zamorskimi czupiradłami 
zwanymi po łacinie simia, 
czyli po prostu z małpami. I 
wichrzy z niepewności staru­
szek śnieżnobiałą czuprynę: 
czy architekci Warszawy a- 
by nie zapomnieli o odtworzę 
niu tego cennego zabytku hi­
storycznego?

A od strony zamku królew­
skiego słychać turkot powo­
zu. Czy poznajecie tę  staro­
świecką karoce? W takim 
czarnym pudle ozdobionym 
piecykiem w obawie przed 
polskim mrozem poruszała się 
po mieście faworyta księcia 
Pepi — pani de Vąuban. Je- 
dzie ona na Mariensztat, by 
odwiedzić swoją rywalkę, nie 
winne dziewczę imieniem Syl 
wia, w  której Józef Ignacy 
Kraszewski w  powieści „pod 
Blachą" kazał się kochać pla- 
tonlcznie niestałemu księciu 
Józefowi. Twarzyczka pięknej 
Sylwii promienieje ^radością. 
Nic dziwnego zresztą: jej
warszawskie schronienie, 
gniazdko miłości — maleńka 
kamieniczka mariensztacka 
wygląda dziś piękniej, niż na 
wet przed wiekami, gdy szam 
belan — papa wynajmował 
pokoiki. w  gospodzie.

Znów od strony starego 
rynku rozlegają się lekkie kro 
ki. To biegnie stukając wy­
sokimi koreczkami atłaso­
wych trzewiczków starościan 
ka nowomiejska — panna Fra 
nusia Krasińska, by zdążyć 
na swój potajemny przed kró 
lem jegomościem i rodzicielą 
mi ślub z ks. kurlaridzkim 
Karolem. Tak jak’ jej zaleca 
uczynić jej romantyczne -ser­
duszko i czcigodna, a  cnotli­
wa pisarka — Klementyna z 
Tańskich Hoffmanowa. Póź­
niejsza pustelnica z zamku w 
Opolu na Śląsku patrzy błysz 
czącymi błękitnymi oczami na 
rekonstrukcję prastarej- kate­
dry św. Jana. Dłonie robotni­
ków Polski Ludowej § pietyz­
mem wydobywają z ruin pa­
miątkowe tablice, rzeźby i obra 
zy. Już wkrótcfrklejnot starego 
Miasta — Katedra św. Jana 
zajaśnieje w dawnej świetno­
ści.

Te same ręce robotnicze 
wróciły nam z nicości czar pa 
tacyku w parku łazienkow­
skim, arcydzieło dobrego sma 
ku  króla Stasia i jego wlo- 
ridch architektów. Oparty o 
posąg Wisły ha tarasie, w.dłu-

WARSZAWA
ółaroŁeianki Tranuói i pana lM0ku.l0kia.q0

H. M. HOFFMANOWA
glm ciemnym paltocie, wyso­
kim kołnierzyku zwanym „va 
termorderem“ 1 szarym cylin 
drze pan Wokulski patrzy z u 
tęsknieniem, czy na zakręcie 
alei nie pojawi się wysmukła 
postać ukochanej. Przecież 
dobrotliwy pan Bolesław Prus 
nie pozwalał nigdy na zbyt 
długie wyczekiwanie w Ła­
zienkach na przyjście Ideału 
— bohaterki „Lalki" panny 
Izabelli Łęckiej. Oto już 
Idzie. Wytworna, w  popiela­
tym  płaszczyku, w sukni te­
goż koloru z trenem, a obok 
hiej sunie majestatycznie ca­
ła w  fiszbinach i fałszywych 
loczkach z nieodzownym lor-

gnon w  ręku ciotunia Karolo 
wa. Pan Wokulski spiesznie 
zdejmuje z głowy cylinder. 
Już za chwilę podzieli się z 
piękną Bellą wiadomością, że 
Nowa Wźtszawa przewiduje 
odbudowę jego domu. Właś­
nie tej kamienicy, gdzie przed 
wybuchem drugiej wojny 
światowej widniała wmuro­
wana tablica dla uczczenia bo 
haterów niezapomnianej „Lal 
ki“.

Tam w podwórzu jak przed 
laty znowu ciekawy przecho­
dzień zobaczy zakratowane o- 
kno na parterze. Tss, kto wie, 
może już niedługo ujrzymy za 
zieloną firanką dobrą twarz

pana Ignacego Rzeckiego — 
starego subiekta! Pan Stani­
sław Wokulski jest pełen za­
chwytu i  uznania dla budow-

tunia pozwoli na taką niesto­
sowną eskapadę? Wzdycha 
ciężko — lepiej' zostańmy już 
w  Łazienkach...

niczych nowej, pięknej War­
szawy. Najchętniej zaprosiłby 
pannę Izabellę na spacer po 
trasie W — Z, ale czy to cio-

I pani Tuśka, różowa z fi­
luternymi loczkami na karcz­
ku bohaterka dwóch po­
wieści wspaniałej Gabrieli 
Zapolskiej — „Sezonowa Mi-.

n a  wywczasy na  odległy Mo­
kotów. Dawniej bywało tam  

. ta k  przyjemnie. Maleńkie 
domki w ogródkach, anemicz­
ny  lasek z prawdziwymi sos­
nam i ł strumyk, w  którym 
W ciepłe dni używało się ką­
pieli. Dojeżdżało się do te j 
odległej okolicy śmieszną ko­

le jk ą , lub, jak kto wolał* wy­
najętą dorożką. Dziś podobną 
powstały na Mokotowie uli­
ce i kamienice zupełnie, jąłi; 
w  śródmieściu przy ul. Mar­
szałkowskiej czy na  No wyra 
Świecie.

Miła pani Tuśko, prosię nia 
marszczyć czoła brzydkim grji 
masem. Właśnie w  pani ulu* 
bionym Mokotowie w  r.owo- 
zbudowanych domach znale­
źli i  znajdują pomieszczenia t 
ludzie czynu i  pracy. Trzeba |  
się cieszyć, że powstaje nowa 1 
Warszawa.

Warszawa, w  której z pie- J 
tyżmem są odtworzone wszel j 
kie narodowe pamiątki, dro­
gie sercu każdego Polaka i  za 
razem miasto, w  którym  każ-

WIELKI BOJOWNIK O POKÓJ
Cały lud pracujący Fran 

cjl uroczyście obcho­
dził 80 urodziny redak­
tora „Humanite" — 

wielkiego bojownika o wol­
ność — Marcel Cachin‘a. 
Dzień ten obchodzą również 
wszyscy ludzie na całym świe 
cie, którzy pragną pokoju.

— Widzieliśmy Cachin‘a w 
dniu jego jubileuszu w gabi­
necie pracy — pisał w  wy­
wiadzie z  redaktorem „Huraa 
nlte“ Jerzy Zuków. Były tam 
listy od robotników francu­
skich, od ziomków ed£hin‘a 
chłopów bretońskich, "od jego 
rówieśnika, takiego samego 
entuzjastycznego bojownika o 
pokój — duńskiego pisarza 
Andersena — Nexoe. Dalej 
oglądaliśmy depeszę od robot 
ników Bogoty z dalekiej Ame 
ryki Łacińskiej, wzruszający 
a naiwny list młodziutkiej u- 
czennicy i pozdrowienie od 
84-letniej wyborczyni z Mont 
martre, która w  wyborach 
głosuje na Cachin‘a już 37 
lat! Dalej list od nauczyciela 
bułgarskiego, który prosi Ca- 
chin‘a o gazety z jego -.arty­
kułami.

Marcel Cachin jest wzrtfszo 
,ny i nieco zawstydzony tym 
potężnym oddźwiękiem, jaki 
wywołał .wszędzie jego jubi­
leusz. Całkowicie pochłania 

\ go bojowa atmosfefa dnia co 
dziennego. Cachiń pisze arty­
kuły, bierze czynny udział w 
walce parlamentarnej, prowa 
dzi ogromną pracę partyjną. 
Najlepiej jednak lubi jeździć 
po kraju, spotykać się z pro­
stymi ludźmi, przysłuchiwać 
się ich głosom.

— Żywy kontakt z ludem — 
mówi Marcel Cachin — j.ęst 
dla nas komunistów, sprawą 
najważniejszą. Jesteśmy jedy 
ną partią, k tóra co dzień i co 
chwila rozmawia t, prostym 
Człowiekiem i która uczy go 
walczyć o pokój. Sztuki tej 
nauczyliśmy się i uczymy od 
bolszewików rosyjskich, od 
Lenina i Stalina,./

Gdy Cachiń zaczyna mówić
0 Związku Radzieckim, o 
WKP(b), o swych spotkaniach 
z Leninem i Stalinem, twarz 
się jego rozjaśhia i głos~zmie 
nia się ze wzruszenia. Jesz­
cze w  roku 1917, gdy we Fran 
ćji odbiło się echo Wielkiej 
Rewolucji Listopadowej, Mar 
cel Cachin słusznie ocenił 
światowo - historyczne zna­
czenie zwycięstwa rosyjskiej 
klasy robotniczej. Pobyt w 
Moskwie, rozmowy ż Leni­
nem uzbroiły Cachin‘a w zro 
zumienie zadań, które stoją 
przed międzynarodowym ru­
chem-rewolucyjnym. Wrócił 
więc' do Paryża z mocną de­
cyzją uczynienia wszystkiego, 
aby stworzyć we Francji bo­
jową partię klasy robotniczej.

Cachin czuł i rozumiał, żę 
lud francuski poprze tę ideę.
1 nie omylił się. Na pierwszy 
wiec w Paryżu, na którym miał 
wystąpić z referatem o swo­
jej podróży do‘ Związku Ra­
dzieckiego, przybyła ogromna 
rzesza 40 tysięcy .osób!

„Widziałeś Lenina? — pyr 
tano. — Widziałeś bolszewi­
ków? Opowiedz nam o«nich! 
Opowiedz";

I Cachin opowiadał, nie­
zmordowanie opowiadał. Ob­
jechał całą Francje, 'wszędzie’ 
mówił o spotkaniach z Leni­

n e m , o spotkaniach z ludźmi 
radzieckimi i nawoływał do 
organizowania bojowej partii 
klasy robotniczej. Owoce tej 
olbrzymiej pracy propagando 
wej ujawniły się na kongre­
sie w Tour, gdzie dwie trze­
cie delegatów głosowało za u 
tworzeniem partii^ komuni­
stycznej.
' Mijały lata. Cachin nadal 

prowadzi niezmordowanie or­
ganizacyjną i propagandową 
pracę w Komunistycznej Par

V  '

tii Francji 1 w miedzynarodo 
Wym ruchu robotniczym.. W 
miarę jak wzrastała partia 
robotnicza ,— wzmagały się 
represje polityczne przeciwko 
niej. Marcel Cachin był nie­
jednokrotnie więziony, lecz re 
presje te nie złamały bojowe 
go ducha redaktora „Huma­
nite".

Gdy wybuchła druga woj­
na światowa 70 letni Cachin 
bez wahania zajął swoje miej 
sce w pierwszym szeregu bo­

jowników o wyzwolenie Fran 
cji.

— Chcę pozostać wiernym 
pamięci moich młodych przy­
jaciół, którzy padli bohater­
ską śmiercią w  walce — pi­
sał w  jednej ze swych odezw 
do Francuzów, publikowa­
nych przez prasę podziemną.

W tej przysiędze jest cały 
Cachin: odważny bojownik o 
sprawę robotniczą, najwier­
niejszy przyjaciel Związku 
Radzieckiego.

Jość“ i  „Córka Tuśki" .jest ja 
koś nie w  humorze. Bo po­
myślmy tylko. Córeczka Pita 
się garbi, córeczka Pita ka­
szle, a  tu  nie można jechać

dy człowiek pracy znajdzie 
odpowiednie warunki miesz- i 
kaniowe.

Piękna Warszawa, wczoraji 
dziś i  jutro.

Rana na nodze nie pochodziła od kuli. Zwyczajne ob­
tarcie. 386 kilometrów na piechotę, nie licząc róż­
nych dodatkowych spacerów. Twarde, „fasowane1'  
buty, prżepocone, aż sztywne onuce i brud. Roz- 

paskudziło się obskurnie.
Przysiadł na kawałku suchszego, raczej mniej zabłoco­

nego miejsca na skraju wyrwy. Wyciągnął kawał czarnego 
Chleba i skrawek zjełczałej zżółkłej słoniny i zaczął zuć 
pracowicie, posypując chleb wilgotną solą z papierka. Je­
dzenie nie smakowało mu. Od gnijącej rany, sinymi wzdę­
tymi żyłami pełzła ku górze. gorączka. Czasem skakała po 
plecach dreszczem przejmującego chłodu, czasem zapychała 
gardło dusznym warem i mgliła wzrok. Suchy chleb, sól 
i  zimny tłuszcz wzmagały pragnienie. Marcin poszukał 
oczami jakiejś większej kałuży, czy glinianki, skąd można 
by zaczerpnąć wody.

Płaskie mazowszańskie równie leżały w  szarości słotne­
go października, niechętne i nieużyte. Na prawo i na lewo, 
stratowane pociskami i strupami wyrw, słały się ugory, 
zarzucone ściernie, nieobsiane po- wczesnych zbiorach pod- 
orywki. Z rzadka widniały połamane resztki nędznych drze­
wek. Środkiem biegła szosa też szara, mokra i  poorana 
ciemniejszymi pryszczami wyrw.

Fala gorączki podpłynęła do głowy. Jedzenie spuchło 
w  ustach. Łykowaty kawał słoniny, co nie dał się pogryźć, 
utkw ił w  gardle i dusił. Odłożywszy resztę jedzenia na fo ż -‘ 
postartą szmatę, zdjął czapkę i  poddał gorącą głowę pod 
chłód niewidzialnie mżącej mgły.

— Taka była galanta... — mruknął, przyglądając się 
trzymanej w  ręku zmiętej wojskowej rogatywce — pokąd 
miała ptoka. Co się to z nij zrobiło? Szmata i tyle.

Był to od dwu tygodni jego stały kłopot. Nie wiedzieć 
czemu ta  nieszczęsna czapka zniszczyła się najprędzej w  
ciągłych tarapatach września, a , pozbawiona nagłym szarp­
nięciem orzełka, oklapła i spowszedniała, stając się dla 
Marcina symbolem klęski 1 upadku. Od dwu tygodni na 
każdym postoju oglądał ją i robił uwagi, narzekał lub klął 
siarczyście. Jego współtowarzysz — student (we wrześniu 
jeszcze podchorążak) pokpiwał z tej manii, w yśpiewując, 
drwiąco: . . „ ,

„Miałeś chamie złoty róg g ,
miałeś chamie czapkę z piór..."

Marcin o „chama" się nie obrażał, złościł go tylko ten 
„złoty róg". Znał tę piosenkę i jej głęboki sens. Gadali
0 niej nieraz z towarzyszami. Patrzał zwykle ponuro na 
studenta i korciło go, by mu rzygnąć w oczy.

— Uciekały twoje ojce i braty, k..., ich mać i zgubiły 
On złoty róg. A my Się_teraz za to wleczem ku niewoli. 
Ale jeśli go kto w  lesie Odnajdzie, to już pewnikiem nie 
wy! A jak zagra kiedyś, to już nie po śtaremu złocistym 
panom hetmanom, tylko nam: robociarzom, wyrobnikom
1 całej biedocie!... — Ale co tam  gadać z takim?.;.

Uparta melodia śpiewki w kółko powtarzanej przycze­
piła sic do ucha i jprzęćzała często, mimo że już od trzech 
dni Marcin wędrował sam. Zamruczał ją znowu, ale prze­
rw ał nagle i raz jeszcze ze złością obejrzał czapkę.

Wyciągnął z kieszeni lśniącą blaszkę i  patrzył ponuro. 
W myślach odżyła chwila, w  której ją zdobył, on — ska­
zaniec i wyrzutek. Jakoś to było na trzeci dzień po wyjściu 
ze Świętego Krzyża.

W chaosie walącego się świata, każdy, kto się zgłosił 
do rozbitego oddziału, bywał przyjmowany. Nie pytano 
Skąd przychodzi. Przebijali się ku Warszawie. Poszedł 
z nimi. Że wszystkich nowych on jeden tylko dostał pełne 
umundurowanie i nowiutką czapkf. ,

Dźwignął się z trudem 1 zbierał porozrzucane jedzenie. 
Związał wszystko w szmatę pasiastą, wyblakła, udartą 
z więziennego kitla i zarzucił na plecy. Szedł zgarbiony 
i wydawaj, się w tym pochyle i kusztykaniu stary i  zmę­
czony. Noga piekła i doskwierała. Czuł się jak niegdyś, 
w  fabryce, cały obolały, zardzewiały w stawach, z mięśnia­
mi skatowanymi wysiłkiem i napięciem, z piekącymi, jakby 
szorstkimi oczami Żar, który buchał z wielkich pieców 
przez długie godziny roboczej szychty, niszczył 'ciało nie 
gorzej niż śmiertelne zmęczenie pieszej wędrówki i go­
rączka.

A przecież wtedy było się silniejszym! Aże parowało 
z człowieka siłą i mocą. Po dniach pracy szły nocne po- 
gwarki, zebrania partyjne, ślepiły się oczy nad bibułą, ucie­
kała senność przy omawianiu planów akcji strajków. Przy­
chodzili z daleka, z jakiegoś nieokreślonego a znanego 
„stamtąd" towarzysze robotnicy, tacy jak  on, Marcin, 
„chamy" twarde a wiedzące. ~ >

Z Ł O T Y
Potem tak  samo on mówił do swoich w  domu, na wsi* 

Raz na rok kilka dni miał wolne.
W domu, w zaduchu izby ojcowskiej, to on był ten naj-< 

mądrzejszy, ten uczony. Wszystkie słowa zapamiętanych | 
z trudem  broszurek i ulotek jakoś dziwnie stawały się jasne 
i  zrozumiałe, mocne, i  żywe, kiedy słuchali ich inni, a on 
je wypowiadał. Patrzyli w  niego wyblakłymi oczami, m ą- j  

drzy gorzką mądrością ciężkiego doświadczenia i nieufni 
po latach wyrobniczej poniewierki i  rozproszonych batam i
złudzeń. i i

Pamiętał 'tę nędzną izbę, sadowiące się na noc kury* 
sapiącego pod-łóżkiem świniaka i chłopskie skargi, wypo­
wiadane sucho i  bez litosiernych użalań. Szedł w tam ten 
pierwszomajowy dzień przeciw murowi policji i  wojska 
z tym  obrazem, z tą  pamięcią, z świętym gniewem uzbro-j 
jonych w  kastet pięści. Poszczęściło mu się! Na szesnasty 
trupa pierwszego szeregu dwu ich tylko wyszło- cało. Zaka­
trup ił za to jednego z tam tej strony. Podwinął się dobrzał 
Jucha! Fabrykancki sługus, wróg ślepy, najgorszy, bo sprze-f 
dajny, faworyt ciemięzców.

No, dostał też i Marcin. Skatowali jak psa i  na 15 la t 
na  Święty Krzyż. Dobrze sobie nazwali! Pokuta! Pozbawili 
praw, tylko skonfiskować nie mieli co. Ojciec na wyrobku 
siedział, a ostatnią wypłatą w  fabryce nie wiele się obło-ł 
wili.

15 lat, a odsiedział tylko trzy. Wojna przyszła. Powie-i 
dzieli, że do wojska nie węzmą, bo nie ma praw. Nie ma 
prawa prać Niemców, albo zdechnąć za swoją ziemię? Sa-; 
m i za to mieli prawo uciekać. No nic. Wyszedł i tak. Bił 
Się' bez tch praw, nosił mundur i czapkę z orzełkiem.

• Naprawdę, że była galanta! Podchorążak się śmiał z 
niego, ale co on tam wi? Chociaż morowy z niego chłop.; 
Zaprzyjaźnili się, mimo, że podchorąży nosił nazwisko „No­
wotny". Tak samo nazywał się prokurator, który oskarżał 
Marcina.

Jakoś dopiero pod koniec wędrówki, parę dni przed roz­
staniem zgadali się o tym prokuratorze. Przedtem Marcin 
nawet o tym nie- myślał. Prspcie nie jednemu psu Łysek, 
Student chciał usiąść pod figurą przy drodze i powiedział;

— Tu sobie odpoczniemy. Święty Krzyż nas przytuli.
A Marcinem aż rzuciło. - i
— Mnie ta już raz przytulił. Aż go mam za dość!-
Student zerknął spodełba, zatrzymał _ chwilę wzrok nai

pasiastej szmacie Marcinowego węzełka i widać zrozumiał*
— Racja. Pod Kielcami. przyłączyliście się do plutonu* 

Po drodze było, co? Cóż was tak  szpetnie urządziło?
Wtedy mu Marcin powiedział. O fabryce i towarzy-i 

szach, o ojcu i wsi, o tym, że musi przyjść inny czas i  inne* 
prawo, o 1-szym Maja i o prokuratorze Nowotnym. Tamten? 
słuchał poważnie, czujnie, widać było, że wyłąwia myśli 
x nieporadnych chłopskich słów ‘i  żywe uczucia-z niewrażli­
wej, grubo ciosanej twarzy i zaciśniętych twardych rąk,

— A ja  też jestem na prawie — powiedział w  pewnej 
chwili też może prokuratorem będę, -
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Marcin zmilczał. Musiał przemyśleć nowy probiera. Zbyt 

zrosła się w myślach postać prokuratora z obcym światem 
klas panujących, z bezduszną machiną prawa, które stało 
na usługach wyzyskiwaczy. Ale gdzieś na dnie tkwiło 
wspomnienie zwrotów utartych: „władza ludu“, „sprawie­
dliwość społeczna" i „sędziami wówczas będziem my“. Ja­
koś to się musiało wiązać i łączyć i układać, tylko niepo­
słuszna myśl nie umiała złożyć się w jasny obraz.

— Kiedy przyjdzie nowy ustrój, a po tej wojnie już 
chyba na pewno przyjdzie — mówił student — też będzie 
potrzebna władza sądowa 1 też konieczna będzie rola pro­
kuratora. Wtedy trzeba będzie stawiać przed sądem nie 
tych co walczą o słuszne prawo do Chleba, ale tych co im 
tego prawa zaprzeczają. Będzie trzeba oskarżać nie takich 
jak wy, a takich, co do was strzelali i  fabrykantów co im 
strzelać kazali.

— I takich prokuratorów, jak ów Nowotny — powie­
dział Marcin ponuro.

Student uśmiechnął się i wstał.
— Jego już nie oskarżycie. Umarł prawie rok temu. —

I dodał ciszej: — To był mój ojciec.
Marcin siedział pokracznie, bosą stopę ułożywszy na ko­

lanie drugiej nogi i brudnymi szmatami usiłował obanda­
żować ranę.

Student przyjrzał się gnojącym się otworom w pięcie, 
sinemu obrzmieniu stopy i smugom fioletowym na naczy­
niach limfatycznych i wpadł w złość.

— Do cholery z taką robotą! — wybuchnął. — Odłóż 
to. Ja ci zrobię opatrunek.

Naznosił jakichś drewek i szczapek, rozpalił ogień, 
w puszce od maski gazowej zagotował wody z rowu, wy­
palił nóż i krzywiąc się, blady jak śmierć, powycinał strżęp 
ki gnijącego ciała, wyskrobał zropiałe miejsce, aż trysnęła 
najpierw ciemna, potem świeża czerwona krew. Z dna ple­
caka wyciągnął cienką, białą, nieużywaną wprawdzie, ale 
brudną na złożeniach koszulę, wyszukał wewnętrzne czyste 
pasy, podarł i założył bandaże dokładnie i zręcznie.

Marcin wytrzymał operacie bez słowa. Potem powlekli 
się dalej.

Po kilku dniach rozstali się, bo tamten poszedł do do­
mu. Po prawdzie niewiele tam z tego domu zostało, ale 
przecież dali im obu umyć się, Wyspać i pojeść jakiejś wa­
rzonej strawy.

Na odchodnym pił jeszcze gorącą, mocną herbatę, a stu­
dent pakował mu do węzełka cały stos podartych z prze­
ścieradła bandaży. Nad stołem, przy którym siedzieli
0 wczesnym ranku, chybotał się płomyk; karbidowśi lamp­
ki i oświetlał nagłymi prychnięciami potrzaskany od kulek . 
portret prokuratora Nowotnego. Popatrzali obaj na ten por­
tret i uśmiechnęli do siebie. Nie mówili nic. Poco gadać po 
próżnicy?

Student"tylko zagwizdał za Marcinem, kiedy ten już 
w progu nakładał czapkę, piosnkę o chamie, co miał Złoty 
róg, ale Marcinowi wydało się, że trochę to inaczej brzmia­
ło, niż dotychczas.
. Goniła go ta śpiewka po ulicach ipiasteczka i wędro­

wała z nim wciąż dalej na północny wschód, po rozchlupo- 
tanych błockiem drogach Mazowsza.,

Deszcz zaczął padać gęśeiej i 'pola zasnuły się szarą 
ścianą zmierzchu. Marcin przystanął i rozejrzał się.

Niedaleko już było. W nieskończonej monotonii krajo­
brazu, pamiętliwy wzrok wyławiał ułamki, fragmenty zna­
nego. Kształt majaczącej we mgle kępy, O5achownica pól, 
rów jakiś, wreszcie rozwidlenie dróg — wszystko przypo­
minało się pamięci.

Na samym rozdrożu ktoś stał i rozpościerał ręce, jakby 
dając znak, że droga zamknięta. Marcin zatrzymał się. Tam 
ten też stał nieruchomo, prawie niewidoczny w ulewie
1 szarości przedwieczornej, tyle tylko, że ciemniejszy od tła.

— Psiamać, nie będę tak stał — mruknął Marcin. — 
Nie zajdę przed nocą, jak sobie tak będziem oba świadczyć.

Ale nie ruszał się. Nadsłuchiwał czy nie idzie jakiś od­
dział Niemców, albo czy nie wyjeżdża z bocznej drogi ko- 
lumna samochodów, co tłumaczyłoby uparte wstrzymywa- 
nie ruchu na pustej szosie przez nieznajomego. Ale prócz 
szumu ulewy nic nie było słychać, jak okiem sięgnąć była 
pustka i Marcin, nacisnąwszy mocniej czapkę, ruszył 
z wściekłością ku nieruchomemu człowiekowi.

A to trzyma te graby, jak stójkowy na ulicy! Poczkaj, 
Ja ci je zara poprzetrącam — warczał z pasją, zbliżając się 
Wielkimi krokami.

Tamten stał dalej nieruchomo, aż Marcinowi błysnęła 
myśl, że to może wariat, których tylu włóczyło się po kra­
ju w dniach przedwrześnlowych.

Zbliżywszy się stanął nagle, czując jak zastyga w nim 
wzburzona gorączką krew, jak groza jeży mu włosy na gło­
wie, a lodowate palce strachu zaciskają się na spotnia- 
łym karku.

Przed nim stał Chrystus.
Oderwany od krzyża, wbity skrzyżowanymi nogami w 

nieustępliwą lepką glinę, rozpostartymi ramionami obejmu­
jąc postać pól, tkwił tak wielki, drewniany, prymitywnie 
wyciosany przez wiejskiego samotika i zadarta ostatnim 
wysiłkiem głową wrażał w niskie niebo bezmierną nędzę

Z grubych kolców korony cierniowej, z sztywnej brody 
i rozciągniętych rąk spływały równomiernie wąziutkie, prze 
rywane strumyczki deszczu. O kilka kroków dalej grzęzły 
w kałuży resztki potrzaskanego przez pocisk krzyża. Pozba­
wiony hańbiącego słupa śmierci, odarty z chwały symbolu* 
strącony na ziemię Bóg — trwał w uporze swego protestu* 
samotny jak człowiek i jak człowiek pozbawiony podpory.

— Dyć to figura... — powiedział-głośno Marcin.
Oderwał z trudem oczy od przeraźliwego widoku i spój

rzał w bok. Od szosy odbiegały w tym miejscu dwie drogi, 
ukośne, kręte, koleinami wąskich wozów wyznaczone, wiej- 
,skie drogi. Jedna z nich prowadziła popod lasem do- niewi­
docznej śtąd rodzinnej wsi Marcina. Chodził tędy często za 
dziecinnych lat. Szło się tędy do miasteczka na targ i do 
szkoły czterooddziałowej przy gminie i do dziadka do Ko-

Marcin pamiętał dobrze figurę, pamiętał nawet pastu­
cha dworskiego z Wiśniewa, który ją wyrzezał pod kierun­
kiem księdza, ale własną przemyślnością. Dostał za nią ów 
pastuch od wikarego jeden złoty groszy pięćdziesiąt i czap­
kę jabłek z księżego sadu. Jabłka rozdał chłopakom, a pie­
niądze przepił w karczmie i schlał się tak, że go karbowy 
dopiero na trzeci dzień kijem wytrzeźwił.

Tak opowiadał Sewer, brat Marcina. Sewer wszystkich 
w okolicy znał i od małego przy kościele się pętał, zamie­
rzając zostać księdzem, ku radości matki. Kiedy objeżdżano 
pola z błogosławieństwem, zawsze tu się jakieś modły od­
prawiały i Marcin przypomniał sobie, jak przez mgłę, drżą­
cy, piskliwy głos matki, zawodzący pieśni nabożne i zmierz­
wioną zawsze głowę ojca, pochyloną do tych nóg, zciemnia- 
łych i wypolerowanych od pocałunków, a dziś wbitych 
w ziemię siłą wybuchu.

Matka i Sewer nie mówili nawet „figura", tylk*> „Boża 
męka", a ojciec dodawał zawsze „nasza".

Wzrok Marcina powrócił do postaci drewnianego Chry-*

— Nasza figura — powtórzył i wtem zachichotał głupio. 
Tośwa oba z Tobą wolne od świętego krzyża! A wszystko 
wojna zrobiła, Niemce...

I nagle porwała go zimna wściekłość.
— Te psiawiary Niemce!'— wybuchnął. — Nic nie usza 

nowały, ani tyj figury na^et w spokoju nie ostawiły. Wa­
dziła im, bo nasza! Nie będzie im to za darmo, o nie! Nie
0 to, że poświęcana, ale że polska, swoja, tutejsza. Mordą 
w gnój takiego i na postronek! Ścierwa sobacze!...

Pienił się w bezsilnej złości, zwierał swoje wielkie pię­
ści i  klął ordynarnie, z pasją, po koszarowemu. Potem ur­
wał i zamyślił Się.

— I co mam teraz z Tobą zrobić, Jezusicku? Tak tu by- 
dziesz stał na tym i gnoju, jak ten strach na wróble? Mnieś 

„nastraszył, może kogo jeszcze nastraszysz? Choćby i nie 
Niemców... Niejednemu by się zdało, żeby zobaczył jak £o 
oni całką Polskę, nawet te figury „nieder" robią. W ziemię 
Cię przecież nie zakopię, z sobą.nie wezmę. Chyba żeby 
Sewer po Ciebie przyleciał i do wsi zabrał. A pokąd co "— 
stój se tu dalej i gródź drogę. Zołnirze już nie majom czym 
straszyć, to Ty strasz! Polski Pońbuczek...

Ręka sięgająca do kieszeni po tytoń natrafiła na chłod­
ną chropowatość orzełka. Wyciągnął go, ostrożnie rozgiął 
zaciśnięte na resztkach nitek sztyfciki i wpiął jak gwiazdę 
orderową w rozepchane męką, drewniane żebra, tuż nad 
ukośnym cięciem-włóczni, co przebiła serce.

Odstąpił krok, aby się przyjrzeć swemu dziełu i nagle 
szybkim ruchem ściągnął czapkę z głpwy. W szarości ule­
wy blaszka zalśniła jasno i Marcin mimo woli wykonał ja­
kiś ruch, imitujący ukłon ni to wojskowy, ni to chłopski
1 z czapką w ręku ruszył dalej w rozmiękły szląk drogi.

Ciemna sylwetka ściągniętego na ziemię Boga trwała 
nadal nieruchoma i zacierająca się we mgle zmierzchu, 
a ostatnie blaski łamały się i odbijały w.blaszanym świeci­
dełku.

T ak właśnie wyobrażamy so-
powstamlu: trayma widza w 

napięciu bez używania łatwych, 
ogranych tricków, daje przekrój 
nie tyliko przez wydarzenia majo
łeczeństwo czeskie. Widzimy na 
ekranie bohaterów I tchórzów, 
bezimienny tłum robotników, któ 
ry bez chwili namysłu chwyta za 
broń i drżących o swój majątek 
i życie katmiemiczników, uchylają
barykad. FiCm jest prosty fabu­
larnie i słuszny społecznie: w 
tym, obok wartości czysto arty­
stycznych, «kwi jego wielkość.
£ Ottokar Vavra powinien był 
ijlednaik wykreślić kilka dłużyzni
'rozbijają ciągłość filmu. 1 osłabia 
'Ją napięcie akcji. Szczególnie 
W ć  pierwsza: daje ona raczej 
obraa społeczeństwa praskiego V 
| tragicznej chwiM powstaini a i dala 
by się wyłączyć jako, zupełnie 
odrębny fitm. Ozęść druga fiimu, 
waJki na barykadzie, zrobiona 
Jest dloskomale: moment bitwy do 
.ostatniego pocisku i wyzwolenia 
przez ozioigi raułzleckie powitany 
zostaje przez widownię oklaska­
mi, co Jest chyba najlepszą na­
grodą dta reżysera.
f Polskiego widza., nćeśwdadome- 
go stosunków, panujących pod­
czas i bezpośrednio po okupacji 
w Pradze, zastanawiają niektóre 
eptoody fiCmnu. N. p. niezrozumia 
ły jest stosunek starego bojowni- 
ka-lfcomuniisty do okupacyjnego 
pofliicj anta. Ozy ż!b y moment wy bu 
chu powstamda i kiilka frazesów, 
opowiedzianych bez żadnego ryzy 
ka były wystarczającą legityma­
cją do powitania policjanta w 
gromiadzde powstańców bez żad­
nych zastrzeżeń? I czy rzeczywi­
ście widok powiewającego sztan 
dairti radzieckiego musiał skłondć 
reżysera do włożenia w usta ko-
dawniej za takie rzeczy brało sią 
lande — akurat V momencie fina 
łowym 'filmu, gdy ulice Pragi, a 
nawet widównia w kinie, jest glę 
boko wzruszona i rozradowana?

wykonawcom należy się szczere 
uonanie. Przekonywająco wypar

FESTIWAL
filmów czechosłowackich

O  „Milcząca barykada" ®  „Pan N ow ak", 
•  „W ilcze doły'"

dla też Barbara Drapińska, jako 
więźniarka Oświęcimia, uczest-
Scemarzysta i reżyser stworzyli * 
J,eJ epizodycznej roli nić przewód 
nią całego filmu: ona przecież
jest płomiennym duchem baryka 
dy. Film zapada głęboko w serca 
polskiej widowni i jest trwałym 
ogniwem w przyjaźni polko-cze- 
skiej.
Tylko — dlaczego „Milcząca ba 

rykada" ? On a nile Yniiczy. Ona 
woła głośno, bardzo głośno! Ona, 
jedyna w Pradze, walczy o wol­
ność, o sprawiedliwość. Dlaczego 
nie doczekają się takiego eposu 
bohaterskie barykady Warszawy?

Film społecznoe słuszny i po 
żyiteczny. Niewidocznym Je 
go tłem są wypadki lutowe 

w 1-943 rokiu w Pradze. Pan No­
wak, zasuszony biurokrata, czło 
wiisk „apolityczny", wytrącony
letniego, urzędniczego bytowania. 
Rozpada się kapitalistyczna fir­
ma, w której pracował, przewrót 
ogarnia nawet jego własną rodzi

Cóż ma czynić? Powoli, Jak łu­
ska, opada z pana Nowaka całe 
Jego sobkostwo, ginie w nim biuro 
krata, nie wMizący świata poza 
swoimi papierkami. Kolejno pTZe 
żywa lęk, depresję psychiczną,
bryce przyczynia się do Jego psy 
chiczmego i fizycznego odrodze­
nia. Za dużo mieliśmy biurokatów 
— mówi głośnik radiowy. Trzeba 
nam robotników! I pan Nowak, 
nołens volen®, staje »ię robotni­
kiem, aby przy frezarce odnaleźć

celowość 1 radość życia.
Wobec nawału zagadnień film 

Jest za płytki. Generalizuje on 
przeżycia jednego człowieka, u- 
wypu-kiia nadmiernie i naiwnie 
Jego walkę duchową i absorbcję

chciał przedstawić w komedii 
rzeczy wielkie, a przedstawił Je 
w iteomiczn.y sposób. FSm, choć 
uczy, nie przekonuje. Jest 

Joomedią samą w tobie, a nie ko

gwałtownymi zarzutami.
Publiczność weźmie liczny u- 

dział w tym cickawym i  jedy­
nym w sivoim rodzaju proce­
sie eksperymentalnym. Wstęp 
wolny. Kto zechce — złoży da­
tek, naturalnier na odbudowę 
Warszawy.

Gdy „przewód sądowy“ zo< 
stanie zamknięty, gdy wypo­
wie się prokurator i  obrona — 
wywiąże się dyskusja. 0  tę dy­
skusję właśnie chodzi:  icby za­
interesować publiczność zagad­
nieniami sztuki, żeby nie „dog  
nąć za język", ale zmusić, aby 
publiczność mówiła, mówiła, 
mówiła... Stop. Wystarczy trzy 
razy „mówiła".

Niewątpliwie sąd przyczyni 
się do wyjaśnienia wielu n ier  
ścisłości w pojęciach o sztuct 
i  je j zadaniac1'.

J .  K .

FELIKS MALANOWSKI

media dydaktyczną: humor, któ­
ry miał być środkiem pomocni*
sługa to doskonałego komika* 
Jlodricha Płachty, który Już sa- 
mymi warunkami zewnętrznym* 
\judzi śmiech na widowni, lig)

ludu słowackiego z najeźdź 
cą niemieckim i z rodzimymi fa-

znacza się wspaniałymi zdjęciami) 
plenerowymi i głębokim realiz­
mem. Nie ogranicza się on Jed-
da.Je szerokie tło obyczajowe we*' 
słow-aokiej, przekrój przez jej o- 
fiarność i patriotyzm, utkazujel
niiteów o wolność — chłopów «to- 
wackich, Jest wstrząsający. Dzię-
łej grze artystów przeistacza fiq 
w dramat historyczny, jest epo­
peją ludu słowackiego. (Ig)

n la La ró t^ o
na Ławia. o ska rżo n ych

Co za kawał? — spyta Czy­
telnik.

Wcale nie kawał. P rzy  ul. 
O fiar Oświęcimskich odbędzie 
się 6 października o godz. 18-ej 
sąd, jakiego jeszcze nie było: 
sąd nad plastyką w związku 
z  otwarciem nowej zbiorowej 
wystawy wrocławskich arty­
stów - plastyków.

Prawdziwy sąd: przewodni­
czy sędzia Olbromski, a ro li sę­
dziów podjęli się prezes Związ­
ku Literatów Łoś i  rektor Aka  
demii Sztuk Pięknych prof. 
Geppert. W togach adwokac­
kich wystąpią artyści plasty­
cy : Steczowicz i  Dołżyeki, bro­
niąc „oskarżonej plastyki", któ 
re j nie będzie oszczędzał popu­
larny literat Wojciech żukrow- 
sk i w prokuratorskiej reinkar­
nacji. Niejeden obraz może się 
zatrząść na gwoździu przed

SEKCJA GRAFIKÓW ZWIĄZ-KU POLSKICH ARTYSTÓW PLA 
STYKÓW OKRĘGU WROCŁAW SKIEGO OFIAROWAŁA CZTERY 
PRACE ZE SPRZEDAŻY, KTO- RYCH CAŁY DOCHÓD PRZEZNA' 
CZA NA ODBUDOWĘ DOMU KULTURY WE WROCŁAWIU. 17- 
MIESZCZAMY REPRODUKCJĘTRZECH RYCIN. CENA KAŻDEJ 
RYCINY 2.500 ZŁ. DO NABYCI A W REDAKCJI ^ZWIERCIADŁA",

PRABCZYK „ODPOCZYNEK- (D ZEW ORYT)

ST, KOPYSTYŃSK1 „ZABYTKI I RUINY" (D.RZEWORYT),

ST. WOJEWÓDZKI „GDAŃSK" ( LINORYT BARWNY).
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Ładny kfiatek Warto o |ym wiisiMećj
lą, również peumą* lloą^łota. 

wody morskiej jest przeciętnie

miliardów t złota. Ostrygi pobie­
rają z wody morskiej duie ilości

zawierają 10.000 razy więcej cyn 
ku. zaś 1000 razy miedzi, aniżeli 
woda morska w której żyją.

Podajemy odpis „zaświadcze­
nia", wystawionego przez Zarząd

legnickiego), dla Komendy SP w ■ 
Legnicy, zachowując „oryginal- 
ną‘■ pisownią i ortografią: 

ZASWIATCZENIE
Zaiwiatczam Gmina Krotoszyce 

Powiat Legnica. 2e Obywatel

Maszkowicach Gmina Łącko P. 
Nowy Sącz wojewuctfa Krakuui. 
Zaiwiatczam Gmina Krotoszyce 
Ze. Obywatel, Pultt Juzef. Wrc-ku; 
1917. Rok. Ukończył Siedem Klas 
Szkoły powszechnej' W Gminie 
Krotoszyce. Poniewasz Nie Otszy 
mai Swladecdwa Putit Juzef. Na 
tafcî  Podstawie ze kierowniczka 
Szkoły powszehnej W Krotoszy- 
cah Po Ukończeniu roku Szkol-

ku. 1947. i niewiadomo gdzie. I 
Niewydała Nikomu. Gmina 
SDwierdza łe Obwatel Pulit Ju­
zef Ukończył 7. klas Szkoły Pow

Zgodność Odpisu z Oryginałem

(pieczęć podłużna zarządu gmin-

Z jakim oryginałem, zarządzie 
Gminny, stwierdzacie zgodność 
tego zaświadczenia? Takiego „ory 
ginalu", jakim jest to „zaświat- 
czenie", nigdzie fiie znajdziecie.

Małe zaświadczenie, a duży 
wstyd! (KB)

Odwiedziłem w tycn
dniach Prominenckie- 
go. Siedział -w domu 
osowiały i gnuśny, choć 

za oknami huczało życie, pły 
nące szerokim korytem przez 
ulice njiasta.

—Wiesz — zaczął się żalić 
na wstępie — Heniek został 
dyrektorem teatru, ale o mnie 
zapomniał. Czy myślisz, żepo 
prosił mnie, abym mu napi­
sał jakąś sztukę do jego tea­
tru?

— A ty piszesz sztuki tea­
tralne? — zdziwiłem się.

— Nie, ale przez uprzej­
mość mógłby poprosić; ja bym 
mu oczywiście odmówił, ale
tak... Nawet mi biletu nie
przysłał...

Rozmoma
z Prominenckim

Wszystkie wody oceanu Atlan­
tyckiego, którego powierzchnia 
wynosi 90 milionów kmt, ważą 
razem 525 trylionów ton. Tank, 
który by tą ilość urody zawierał, 
musiałby mieć we wszystkich

jĘh GDY JESIEŃ WBgi* NADCHODZI
i i - i i i ^

— Może nie wie, gdzie mie

-i— Jakto nie wie, przecież 
moje nazwisko stoi jak byk 
w księdze telefonicznej. Ale 
ten analfabeta pewnie nigdy 
książki telefonicznej nie czy­
tuje. Może mam iść sam go

W tym' momencie wielka 
kropla dżdżu spadla mi ria 
głowę. Spojrzałem na sufit. 
Przeciekał.

— Co ty, mieszkasz w do­
mu o dziurawym dachu? — 
zawołałem zdziwiony.

— No, a jak ty sobie wyo- 
, brażasz, czy ktoś pomyślał o

dachu nad głowa -<ita i mnie? 
-Takie mieszkanie dostałem 

przed trzema laty i tak. miesz 
. kam.

— No dobrze, ale dlaczego 
nie naprawisz dachu, żeby 
nie przeciekało? ' Ciągle tak 
przecieka?

— Nie, tylko jak deszcz pa

da... Zresztą niech tam — jak 
byśmy się cieszyli w obozie, 
gdybyśmy tam mieli takie wa 
runki mieszkaniowe. Ale wy 
ciągle narzekacie. Jechałem 
tym waszym pociągiem. A!e 
ludzie narzekali! Gdyby tak 
można było jeździć w czasie 
okupacji!...

— Jakto, więc jednak przy 
znajesz, że jest lepiej?

— Tak, ale czy dziś kto 
przyniesie mi do domu bilet 
wolnej jazdy, albo zapyta się 
co myślę o rozkładzie jazdy?

— To ty jesteś fachowcem 
komunikacyjnym?

— Nie, alę.tąk przeż grzecz 
nośc.' Odsunęli mniś* ód Wsżyst 
kiego. Teraz tylko wysuwacie 
hasło „Kobiety na kierowni­
cze stanowiska". A o tym, że 
moja żona już od trzydziestu 
lat zajmuje kierownicze sta­
nowisko, że wakuje o wiele 
więcej, inteligencii od ,męż-

III wielki kM kirs i lagredaii
T R A G E D IA

W TRAMWAJU

Jechałem niedawno w tramwaju z żoną. Konduk­
tor 14 osobom przeciął omyłkowo kartę złej kratce. 
Ze słów pasażerów 1 zachowania się ich konduktor wy­
wnioskował, jaki jest zawód lub zamiłowanie każdego 
z pasażerów, zaś z zachowania się konduktora moja 
żona odgadła jego zamiłowanie; Czytelnicy, którzy będą 
tak samo domyślni, niech do dnia 15. X. b. r. nadeślą 
rozwiązanie do redakcji „Słowa Polskiego", Wrocław, 
Oławska 10/11 z adnotacją na kopercie: „Trzeci kon­
kurs Krzywego Zwierciadła".

Pasażerowie powiedzieli:
1. Daj pan te szczypce, ja to zrobię lepiej i bez bólu.
2. Phi! Taka' dziurka! Większe się robiło i zarosły bez

3. Jak pan nie umie, niech pan sobie to przerobi

4. Tylko nie „na aut"!
5. Tę pomyłkę zapiszę na pana konto.6. Niech pan to spróbuje wytrzeć gumką, a jak' się 

hie dą, proszę „zaiksować".
7. O, omylił się! Źe też wszyscy mężczyźni to takie 

niedorajdy!8. Za nieprzepisowy kierunek ruchu zapłaci pan karę!
9. Ten gest mi - się nie podoba. Niech pan przeżywa 

to co pan robi.
10. Nic nie szkodzi. Pana pomyłka może Aeż być dla 

mnie materiałem!
11. Panie, jak pan tnie! Zepsuł pan całą sztukę!
12. Pasażer zatrzymał rękę konduktora, długo myślał 
• — wreszcie powiedział: proszę przesunąć szczypce

o jedno pole naprzód!
13. Nic nie powiedział, tylko przenikliwie wpatrywał 

się w oczy konduktora, póki ten nie cofnął szczy­
piec -w odpowiednią kratę.

14. Niech pan zrcbi jeszcze jedną dzjur^ę i jeszcze 
jedną i jeszcze... To. i tak nie jesfi mbja karta!

- Konduktor z niezwykłą cierpliwością wysłuchiwał 
wszystkich uwag pasażerów, wpatrując się przez cały 
czas ze skupieniem w jeden punkt na szczypcach.

Między uczestników konkursu, którzy nadeślą traf­
ne rozwiązania, rozlosowane będą następujące nagrody:
1. Tomik poezji K. I. Gałczyńskiego ,Zaczarowana 

dorożka".
2. Młody rasowy bokser angielski (rodzaju żeńskiego).
3. Para steelonowych skarpetek oraz 3 nagrody po­

cieszenia: wygodne korkociągi, które mogą być 
również użyte do otwierania butelek z mlekiem.

T. N. Sam.
Rozwiązanie II konkursu Krzywego Zwierciadła 

„Kto to powiedział i kiedy" oraz nazwiska .osób nagro­
dzonych zostaną ogłoszone w następnym numerze 
Krzywego Zwierciadła.

czyzn, że rządzi wszystkim, że 
ma ostatnie słowo, to nie pi-

— Nie wiedziałem, że two­
ja żona jest na posadzie.

— No tak jeszcze źle nie 
jest — oburzył się Prominenc 
ki. — Póki jeszcze nie jestem 
zmuszony do pracy, tó nie 
ma takiej biedy, żeby ona 
musiała pracować. Ona zaj­
muje kierownicze stanowisko 
w mym gospodarstwie domo-

Prominencki ziewnął.
— Czytasz coś, chodzisz do 

kina?
— Czytać... tę waszą litera­

turę? Gdybym chciał coś do­
brego przeczytać, musiałbym 
sobie sam chyba napisać, a 
ponieważ nie piszę, więc nie 
czytam. A kino.. Ja bym na­
pisał scenariusz!... Ale czy kto 
się do mnie zwróci?

— Jeżeli ci się coś nie po- 
. doba, możesz napisać d° §a_

— Jeszcze coś... Teraz mu­
szę odpocząć. Zresztą mam ty 
le na głowie. Likwiduję 
wszystkie moje prywatne 
przedsiębiorstwa, które mi

- przynoszą same straty.
I wyjeżdżasz za granicę 

— podchwyciłem.
Spojrzał na mnie, jak na 

wariata.
— Za granice? A z czego ja 

bym tam żył? Tu przynaj-
a mniej jak w niedzielę mam 

przedsiębiorstwa zamknięte 
to wiem, że nie dokładam.

(grot).

Jak nurkowie opowiadają, przy 
zanurzeniu się w wodzie w jasny 
słoneczny dzień — woda jest na) 
pierw czerwona, późnie} żółtawo 
czerwona, wreszcie staje się zie­
lonkawą Na głębokości 71 m jest

głębokości staje się ciemnoniebie 
ska. Powyżej 400 m jest ledwie do 
strzegalny szarawy odcień, nato­
miast przy zanurzeniu się na 630 
m. ogarnia nurka ciemność zupet 
nie czarna, czarniejsza jak w

ATK
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nalazcę piorunochronu -  chiń­
czycy umieszczali na Spiczastych

riemląP łańcuszkami.

wany był „ściągającym ->gleń“;

Tajemnicy piorunochronu, jak 

wyeh. Ostrzegli kapłani zazdrośnie

p.orunoc ron  ̂ ^  ^

kazał wybudować ogromną drogę 
procesyjną, biegnącą na południe

Po obu bokach drogi ciągnęły się 

stóp. Krawężniki chodników były

z 'ogromnych bloków kamiennych, 
zdobiły płaskorzeźby lwów. Dro­
ga była przegradzana bramami

Nie przypuszczał nawet wątły l 
wysmukły parasol, źe w kilkadzte 
•iąt lat później ówczesna po/ba­
wiona kobiecości „chłopczyca*• 
chlubiąc się figurką pieski do pr<j 

jtowanla będzie wspierała się na 
nim, niczym dandys na. laseczce.

F R A S Z K I

T o n ą c y  óyL&fj chuJi^ta
Raz burza na morzu szalała.
— Dlaczego tak ’wolno płyniemy ? ■—

. Pasażer zapytał sternika.
A sternik: — Toniemy, toniemy!
Pasażer był ciężko myślący,
Więc żonie swej rzecze bez tremy:
— Spokojnie się połóż, kochanie,
Na szczęście — TO NIE MY toniemy!...

nej cegły. Na jednej z baszt, 

bykó̂ y! smoków.

wśród równin babilońskich za 
cienistymi pagórkami 1 ćoLina-

ną sztuczną górę z kamieni i ce­
gły, którą przykryto grubą war­
stwą ziemi i obŝ Jzono najpięk-

rozlesłych tarasach tej góry, 
wśród zagajnikóŵ  rozpościerały

Wspólną jednak cechą, paraso- 
1 U wszystkich epok, było wyczeki 

wanie w kątach na swoją właści­
cielkę, która stale i nieodmien­
nie zapominała go i u krawco­
wej, w kóściełe, w tramwaju, w 
barze, w dyliżansie, u kochanka, 
u dentysty, w samolocie, czy w 
iluzjonie, w kawiarni f u rejen-

P.S. Oprócz wyiej wymienio- 
nionych właściwości parasol po­
siada tę praktyczną cechę, źe mo 
te chronić przed deszczem.

ANDRZEJ PAŁOSZ.
IDZI
Rzekła Ida do Idziego:
Kup koperku za złotego!
Idzie Idzi zielsko kupić — 
Zamiast z nami wódkę tu pić. 
Więc przyjaciel z niego szydzi: 
— Patrzcie! Idzie Idzie Idzi!... 

ZAWÓD (nie miłosny!) ' 
Spytała musia swego synusia

 AKADEMIKIEM!
ZAWODY (nie. sportowe!)

przy czym
Ty liczysz na to,

co ja LICZĘ... 
EPILOG DOSŁOWNY

Raini ludzie
Do Związku Literatów Pol­

skich nadeszło z ORZZ zapro­
szenie, zaadresowane: Zwią­
zek Zawodowy. Literatów Le-

W lokalu- związkowym lite­
ratów przy pl. Nankiera zapa 
nowała konsternacja. Związek 
przecież ujawnił się już do­
syć dawno i nie ma już nic 
wspólnego z lasem. Chyba, żo 
wysyłający zaproszenie urzęd­
nik został zmylony nazwi­
skiem Prezesa Związku, Ste­
fana Łosia.

Swoją drogą — należy po­
dziwiać aktywność Minister­
stwa Lasów. Posiada już wła­
sny Związek Literatów! No, 
no_ (lg>

W tedy zaopatra sję w tak , po-

opiewała zalety i konieczność u-
Parasol noś i przy pogodzie. 
Nie tylko gdy deszcz pada... 

przy na czys Z!/m[ô (>dzje
Wypełza chmur gromada. 
Parasol noś i przy pogodzie. 
Nie lyl okgdy deszcz pada...

W pochodzie wiekóto parasol 
zmieniał wwój kształt oraz prze-
Wersalu wyperfumowany mar-
czysty) gnąc się w wytwornym 
ukłonie zaglądał damie pod pa­
rasolkę, która ukrywała ich sub­
telny flirt. — O pani chciałbym

Nie zapomina o parasolu elegant

tylko czarowała panów w alejach 
wypiętym kuperkiem i talią a la

wdzięków manewrując odpowied-i

sądzał sprawy sercowe i mimo 

świetnie służyła do pobicia ry-

4

to którym widzieć można dokład 
nie aż do głębokości 41 m.

Najdłuższą rzeką świata jest 
Missisipi -  6730 km. Natomiast 
w f urop{\^0aĵ tŝ rt̂ a

rzeką poza Europą jest Jordan 
— 260 km długości. Amazonka jest 
miejscami do 120 m głęboka, zaś 
najgłębsza toń Niagary znajduje 
się bezpośrednio pod wiszącym



S Ł O W O  P O L S K I E

S zcza rza

Przyb lad ł 
Pa§

ś) tM na całym świecie ma­
ły pracujące manifestują na 
rzecz pokoju. Manifestuje i 
Polska, manifestuje nasze mia

Wrocław od samego począt­
ku j«'st jednym wielkim eks­
ponatem pracy pokojowej. 
X w łaśnie nie skądinąd, ale z 
naszego miasta poszła w świat 
wiado.. : '", że pierwsza wiel­
ka fabryka we Wrocławiu 
„Pafawag“ podpisała umowę 
o współzawodnictwo pracy z 
fabryką Cegielskiego w Pozna­
niu — w przededniu uroczy­
stości obchodu Dnia Pokoju.

Po Gazowni Miejskiej jest 
to już drugi wielki zakład, 
który podejmuje współzawod­
nictwo na szerszej, ogólnokra­
jowej płaszczyźnie.

Czyż nie jest to najskutecz­
niejsza manifestacja na rzecz 
pokoju? W fabryce, w której 
Niemcy produkowały śmiercio­
nośne V -1 czy V - 2, my pro­
dukujemy wagony — nie tyl­
ko dia nas, ale i dla innych. 
W Dniu Pokoju przyrzekamy, 
że będziemy ich produkować 
więcej, odpowiadamy na po­
gróżki wzmożoną wjdajnością 
pracy.

Grakuje nam jeszcze jedne-

nowicie z Warszawą na odcin­
ku odbudowy. Ale i takie pod­
piszemy.

% Juwicz

W ie lk i dzień 'Wrocławia
r

Manifestacja stolicy Dolnego Śląska na rzecz pokoju

TEATR WIELKI, godz. 1* „Zem.
sta“ — SYedry '(

PAŃSTWOWA OPERA, godz. lt

TEATR KAMERALNY (na scenia 
Dolnoą. Teatru Zyd.) godz. 19

Piękne i barwne wczorajsze 
uroczystości, zapoczątkowują­
ce Międzynarodowy Dzień Po 
koju, imponowały rozmachem, 
wielkością, sprawnością orga 
nizacji.

Na czele pochodu, który wy 
ruszył z placu Swiebodzkie- 
go, szła duma 1 chluba Wroc 
ławia — Pafawag. Orkiestra 
grała marsza. Pafagowcy szli 
prężnie, mocno.

Za starszymi szła młodzież 
z Liceum Przemysłowego. Za 
nią — w długim pochodzie — 
inne zakłady pracy.

„Niech żyje Związek Ra­
dziecki — niezwyciężona 
twierdza pokoju!" — głosił 
pierwszy transparent.

„Nasza odpowiedź podżega- 
-czom wojennym — produkcja 
ponad plan!“

„Więcej wagonów, więcej 
sprzętu, — aby było coraz le

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O WROCŁAWSKI URZĄD PLA 

NO W ANIA opracowuje plan Pla­
cu Grunwaldzkiego, wyznaczając
Karola Waltera-Świerczewskiego.

minlkańsklriT1 ° P Y
POWRÓT TRAMWAJÓW na 

twoje dawne trasy (z małymi od­
chyleniami), Jak proponuje dy­
rekcja — jeszcze się Mwleka. 
gdyż wnicsek musd zatwierdzić 
komisja komunikacyjna Miejskiej 
Rady Narodowej. Decyzja zapad-

CZŁONKOWIE WSZYST­
KICH Komitetów 'Blokowych 2̂

f  ̂ PODZIĘKOWANIE Okręgo-
człLkom Związków "złożył"Woje­
wódzki Komitet Pomocy Zimo-

f* CZŁONKOWIE HODZIN pra
będą" mogii Pkorzŷ tać z wczasów 
za opłatą 450 zł dziennie. Informa­
cji udziela ORZZ i Powiatowe

i KOMISJA DZIELNICOWA 
zbiera się w poniedziałek 3 pa­
ździernika o godz. 18-tej w sali 
świetlicy PMŚ (Belwederczyków 
29). Obecność przewodniczących 
Kom. Blok. 1 ich zastępców — o-

ZAPISY DO AMATORSKIE­
GO- chóru. 1 orkiestry symfonicz­
nej ogłosił zarząd Dolnośląskiego
artystyczne zespołów obejmuje
współudziale wybitnych fachow­
ców. Zgłoszenia w sekretariacie
piętro) w poniedziałki i czwartki 
od 19 do SI.

7 KOMISJA DZIELNICOWA 
urządza w świetlicy ZMP (B.
nika o godz. lt ogólne zebranie 
mieszkańców w sprawie ekskomu 
nikł 1 stosunku Kościoła do Pań-

WIECZOREK TANECZNY 
Poiskiej YMCA odbędzie się dziś
(ul'. Kołłątaja 20).

AKTYWISTKI LIGI KO­
BIET zebrały się na plenarne ze­
branie, na którym ,ob. Rak omó-
ze Zjazdem Krajowym. Zjazd od 
będzie .się 5 1 6  października. 
Ilość uczestniczek oblicza się na 
700 osób.

NA RYNKU
, Godzina 17.55. Cały rynek 

tonie w czerwieni flag i tran­
sparentów. Co chwila nadcho 
dzi meldunek. Zakłady Odzie 
żowe... Pracownicy konfek­
cji... Porządkowi uwijają się 
wskazując miejsca.

Pracownicy Gazowni, z or­
kiestrą na czele, ukazują się 
na planie i wkraczają na plac 
przy dźwiękach marsza. Za 
orkiestrą sztandary, flagi, 
transparenty, i kolumna z po 
chodniami. Oni jedni nie za­
pomnieli i zabrali z sobą po­
chodnie...

Dalej suną zwarte szeregi 
pracowników. Nadchodzą 
pocztowcy, również z orkie-

„Walczymy o trwały po­
kój", „Niech żyje Związek Ra 
dziecki, niezwyciężona twier­
dza pokoju".

Godzina 18-ta Sygnał do wy 
marszu.

Nagle masy drgnęły, odezwał 
się marsz i powoli kolumna 
ruszyła. Wymarsz kolumn z 
Rynku trwał godzinę i 10 mi­
nut. .UL Oławską sunęły ońe 
w stronę Placu Grunwaldzkie­
go.

NA PLACU 
GRUNWALDZKIM

Symbolem jednej woli poko-

ju było łączenie się wszyst­
kich pochodów na Placu Grun­
waldzkim. Z ulic wpływały tu 
potoki ludzi, by złączyć się w 
jedno wielkie morze głów, 
sztandarów i transparentów.

Zapadł mrok. Zabłysło tysią 
ce pochodni. Blask ognia od­
bijał się na czerwieni transpa­
rentów. Z trzech olbrzymich 
ognisk buchały w niebo snopy 
iskier.

Plac pulsował.
„Pokój — Praca — Pokój 

— Praca!" skandują tysiące 
głosów. A oto wraz ze snopem 
iskier zrywa się okrzyk —  
„Moskwa — Warszawa, Mo­
skwa — Warszawa".

Plac śpiewa. Manifestuje.
Ludzi coraz więcej. Coraz 

większy blask pada z pochod-

Do trybuny, ńa której stoją 
przedstawiciele partii politycr. 
nyeh, komitetu pokoju, wojska 
-i związków zawodowych pod­
chodzą robotnicy w kombine­
zonach. W rękach trzymają 
pochodnie. Za nimi idą ich to­
warzysze niosąc meraunki.

Przedstawiciel . Fabryki Wo 
domierzy mówi prosto, że dla 
pokoju wszyscy jego współto­
warzysze pracy wykonają rocz

ny plan do 20 października. 
Zmniejszą braki o 2 do 5 proc. 
Fachowcy zaczną szkolić nie­
fachowców robotników.

Przedstawiciel Fabryki U- 
rządzeń Komunikacyjnych na 
Psim Polu ■ oświadcza:

— Nasz czyn pokojowy — 
to wykonanie rocznego planu 
do 7 listopada. Zamiast 40 mi 
lionów złotych oszczędzimy 50 
milionów! Ogarniemy współ­
zawodnictwem 50 proc. pra­
cowników !

Zebrani przyjmują meldun­
ki z entuzjazmem. Oklaskom 
i wiwatom nie ma końca.

Przedstawiciel 12.000 mło­
dzieży akademickiej zapewnił 
robotników, że studenci nie za 
wiodą ich zaufania. Będą się 
dobrze uczyć.

Od strony mostu Grunwaldz 
kiego poruszenie. Biegną szta 
fety. Idzie wieść podawana z

Rzeczywiście. Z pochodnia­
mi w rękach i z meldunkami 
biegną chłopcy i dziewczęta. 
Składają meldunki. Przybyło 
20 zespołów pieszych i 19 mo­
tocyklistów. Przybiegli ze 
wszystkich krańców wojewódz 
twa. Na ich piersiach widniał

„Niesiemy wici Pokoju!'

W każdej szkole -  lekarz
Badame zdrowia dzieci i opieka

Rc złożenie Iincizny— i3,M 115-go
Porządk i przed oilsirzurzania

Na wczorajszej odprawie ad 
ministratorów, dozorców i po­
rządkowych ZNM w siedzibie 
ZOI.1 omówiono bprawy po­
rządkowe, związane z akcją 
odszczurzania. Podano do wia­
domości, że do 13 bm. ZOM 
będzie wywoził śmieci normąl 
nym trybem, z tym, że z ob­
wodu 1U, i IV zostaną one u- 
sunięte 0 jeden dz:eń wcze­
śniej, tj. we środę 12 bm. W 
dniach założenia trucizny, tj. 
13, 14 i 15 bm. w ogóle żad­
nych śmieci wywozić nie wol-

W miejscach niezabezpieczo­
nych pożądane jest, aby trut­
ki w d'.ień były usuwane, a 
wystawiane tylko na noc, ze 
względu na niebezpieczeństwo 
zatrucia zwierząt domowych a 
nawet i dzieci.Trutki zostaną 
uprzątnięte w dniu 16 bm. 
Przypominamy, że EI\KA - T2 
(siarczan talu) jest groźną 
trucizną (przeżera skórę) i 
wobec tego wszystkie naczy­
nia i przedmioty używane do 
przyprawienia jej winny być 
zniszczone (zakopane lub spa­
lone). Nie wolno też trucizny 
dotykać gołą ręjcą.

W dniach wyłożenia truciz­
ny nie należy z domi. wypusz-

smz WŁ0S7
jdzyskują naturalny ko­
lor. stosując
o  n s i w  i a  c z

9 f a n n i n a

czać psów, kotów, kóz itd; Ze 
wszech miar wskazane jest 
•również przetrzymanie _iv do­
mu przez tc krytyczne - trzy 
dni małych dzieci. (JJ)

Hisnłfesśscje
w s z k o ła c h

rzecz pokoju.

lina, którego kierownictwo połą­
czyło uroczystą manifestację z
stacją na rzecz odbudowy Stoli­
cy. W części pierwszej poranku 
szkolnego referat o pokoju wygło 
y .  Kalityńskt, po czym mto

przyczyni się do ugruntowania 
pokoju, (tt)

Naczelnik Miejskiego Wy­
działu Zdrowia dr Prokocimer 
zwołał zebranie lekarzy i . hi­
gienistek szkół stopnia pod­
stawowego, mające na celu 
usprawnienie opieki lekarskiej 
nad dziatwą szkolną.

Dr Prokocimer poinformo­
wał lekarzy i higienistki o ich 
obowiązkach. Lekarz szkolny 
ma nadzór nad stanem sani­
tarnym lokalu szkolnego, nad 
stanem zdrowotnym i rozwo­
jem fizycznym uczniów oraz 
nad stanem zdrowotnym nau­
czycieli i personelu szkolnego. 
Wszyscy uczniowie w szkole 
winni być w miarę możliwo­
ści badani dwa razy w roku. 
Zwolnienie z gimnastyki, wy-» 
cieczek, robót ręcznych, rysun 
ków i śpiewu zaleiy wyłącz­
nie od opinii lekarza szkolne­
go. świadectw a lekarz^ domo­
wych lekarz szkolny bierze pod

uwagę, lecz nie ma obowiązku 
ich honorować.

Higienistka szkolna spełnia 
ważną rolę w szkolnej organi­
zacji opieki higieniczno - spo­
łecznej. Poza zajęciami V szko 
le, odwiedza ona mieszkania 
dzieci zaniedbanych, brudnych. 
Zaznajamia się z warunkami 
domowymi ucznia, bada, czy 
dziecko posiada dostateczną 
opiekę itp.

Poradnię Przeciwgruźliczą 
przy ul. Ukrytej 16, przezna­
czono wyłącznie dla dzieci 
szkolnych. Niezależnie od te­
go,w I Ośrodku Zdrcwia przy 
ul. Hercena 9, otwarto nastę­
pujące poradnie dla młodzieży 
szkolnej: neufotbgiSzną, gine­
kologiczną, chirurgiczni ,̂* oku­
listyczną, laryngologiczną, den 
tystyczną. Niektóre z tych po­
radni są w stadium organi-

P r o g ra m  obchodu
l ię (fz ;n a ro ilo K e g «  Dnia 

W alk i o Pokó j
NIEDZIELA 2 października, GODZ. 10-ta — Wielki Ma­

nifestacyjny Wiec w Hali Ludowej.
GODZ. 13-ta — Zawody lekkoatletyczna na Stadionie 

Olimpijskim.
GODZ. 16-ta — Zawody piłkarskie LZS — AZS; Re­

prezentacja II Ligi — Reprezentacja Kl. A na Stadionie 
Olimpijskim.

GODZ. 18-ta — Zabawy ludowe, połączone z imprezami 
artystycznymi w następujących punktach miasta: 1. Plac
Solny, 2. Pergola (tereny powystawowe), 3. Plac przy Moś­
cie Osobowickim (nad Odrą), 4'. Wzgórze Partyzantów, 5. 
Krzyki (park), 6. Kolonia Grabiszynek i Nowy Dwór (przy 
Pafawagu), 7. Sępolno, ul. Lampego, 8. Karłowice, Plac Żu­
ławskiego, 9. Psie Pole (Dom Kultury WSK), 10. Leśnica 
(Dom Kultury).

UWAGA: w razie niepogody zabawy odbędą się w przy 
gotowanych lokalach. Wstęp na wszystkie imprezy bez-

Dr Prokocimer zaapelował 
do lekarzy szkolnych i higie­
nistek, aby roztoczyli nad mło 
dzieżą szkolną jak najtroskliw- 
szą opiekę. (Jur)

Ilziś kwesta
Dziś na ulicach miasta 

odbywa się kwesta, zorga­
nizowana przez Radę Okrę­
gową Związków Zawodo­
wych. Zbieraną są datki na 
Komitet Funduszu Solidar­
ności Międzynarodowej Pra 
cujących.

MIEJSKI MŁODZIEŻOWY 
DOM KULTURY 

sala Teatru Młodego Widza 
niedziela, dn. 2 bm. godz. 16,3#

»Wilk i koź!ęta«
bajka dla dzieci w 3 aktach 
Kasa czynna od 11—13 i od 

15 do przedstawienia. K 3939 
Ceny popularne od 50—150 zł

TEATR MŁOEDGO WIDZA, godz. 
WSO „Korzenie sięgają głębo-

W ysław y
WYSTAWA SZTUKI RĘKODZIE­

ŁA LUDOWEGo w Muzeum 
Państwowym — codz. godz. 10— 
15, w soboty godz 10—19..

WYSTAWA OKR. ZW. PLASTY­
KÓW, ul. Ofiar Oświęcimskich 
nr. 38/40 — otwarta codz.

R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK" — uJ. Gen. Świerczew­
skiego 67. „Pan Nowak", (cze­
ski) godz. 14,30, 16,30, 14,30 t
20.30. Godz. 10.30 „Powrót". 

„SCALA “ — ul. Mikołaja 37,
„AU Baba i 40 rozbójników*4 
(amer.), godz. 14. 16, lfl, t 20.. 
Godz. 10,30 „Syn puJku“ 

„WARSZAWA” -  ui. Fredry 16 
„Potępieńcy" (franc.), godz.

„POLONIA” — ul. Żeromskiego 53 
..Nikt nic nie wie“ (czeski),
. godz. 14,30, 16,30, 10,30 i 20,30 
„PIONIER" — ud. Stalina 71{ „Gó 
rą dziewczęta*4 (radz.), godz.
10.30, 13, 1S i 17. Aktualności*

„TĘCZA1* — ul. Kościuszki 177, 
„Przeczucie" (czeski), godz. 14,

„FAMA1* — Psie Pole, B. Krzyw 
wo.usłego 266, „Na morskim szła 
ku*‘ (radz.), godz. 16, l« i 20. 
Godz. 14 „Zaczarowany świat". 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
54, wyświetla codz godz. 9—22 
..Wyspy Hawajskie".
Nocne dyżury ap tek

Pod „Zgodą" — Witosa 47 
„ „Złotym Jeleniem — Rynek

„•■ma Wlieiami" — Damro-

DY2URY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitala iw, 
Anny, ul .Gliniana 22 (tel. 3111).

Psd motasyklem
Na ul. Curie Skłodowskiej 

dostała się pod motocykl Mi­
chalina Pastuszkowa (Curie 
Skłodowskiej 45), doznając- rą 
ny cięto - szarpanej prawego 
podudzia. Pogotowie przewio­
zło Pastuszkową do szpitala 
OO. Bonifratrów. (y)

Czytelnicy „Słowa” —  Warszawie
k r e c i o *  w spom n ień  i wizja

bm„ poświęconą wyłącznie War­
szawie, jej przeszłości, wspania­
łej odbudowie oraz przyszłości.

znalazło miejsca na sali...

wejścia na salą, był formą zbiór­
ki, która znalazła pełną aproba-

— Gdyby to było po 1-ym, da­
libyśmy więcej — tłumaczyło wie 
lu przybywających, wrzucając

jąc w zamian dalią.
wstępny" naczelnego redaktora 
„Słowa”, St. Ziemaka wprowa-
szawski“ — tej jedynej w swoim 
rodzaju mieszanki sentymentu,

karty woj&mej i imponującego 
rozmachu gruntownej przebudo-

Toteź gorące, huczne oklaski,

ĘS zatwierdz. przez Min.
==  Zdrowia. Wyrób Labor.
= =  ,Lanovit“ — Warszawa.
=  Sprzedaż w drogeriach
=  i perfumeriach K-3837

I lll ll il li lll l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

J. JUNOSZA GZOWSKI C z a r n ą /  k r ó l  H a r l c m u

wysokim poziomie techniki uirzy
Zoniu ZfrtUM^sk™ W Wyk°' 
Rossy, pomiędzy które ćpleci<,ńy

były nie tylko wyrazem uznania 
dla autorów i wykonawców, ale 
dla samej Warszawy. Specjalną

rzył felieton literacki red. H. Mu 
szyńskiej-Hoffmanowej „Wari i-

przeplatała się Warsz^wa%r\t 
Łości z teraźniejszością, literat f a 
z rzeczywistością. Do łez

nień montaż Jurandota z oia>-

Teatru Dolnśl. pp.^KozierskąAr. 
Nowickiego, Polkowskiego. I
dziej „warszawskiego" pieśniąi 
stoticjj Wiktora ElektorowieJ ,
który specjalnie przybył do W?| -
skiej Gazety Mówionej „StotnJ , 
stanowiły najbardziej uroczy Pj j 
men* imprezy. Cieplej niż W •
chyba przyjąć ulubionego afĄ * 
sty nawet publiczność Stolicul i 

Rzeczowy i plastyczny ar

skiego — uzmysłowił mont rcenj-

dawnej Warszawy nie znali tuP
Po „pieśnarzu Warszawy" uny~ 

stąpił nie mniej popularny nrf* 
„piosenkarz Wrocław&F* — Wop* 
ciech Dzieduszycki z pic endz

Warszawiektórej refren oj*- 
śpiewał kilkakrotnie, zach \ca 
zebranych do towarzyszeńih ???!*• 
„Wszystkie nasze uśmiechy cl® 
ciebie Warszawo“ śpiewało sch-
szych, pod zgodną batutą serc.P* 
jących jednaką miłoścî  dla sjP* 
Ucy.

Całość gazety — jak zawsze W- 
powiązał konferansjerką red. CZ.
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Agenci ł... Joe opuszczają sta­
tek. Agenci zabierają go z sobą. 
Może się przyda...

— Na pewno poznam złoczyń•

Joe opowiada, co widział i sły­
szał. Policjanci notują jego słowa. 
— Dzielny małyl — rzekł Bill.

rzucił drugi policjant.

W najbliższym porcie na pokład I 
„Bostonu“ wkroczyła .policjam 
— Ten mały złożył ciekawe ze- ]

da chwila jest droga...

Znaleziono Joego. Ociekał krwią.

szepnął. — Zaraz opowiem...
Nie opowiedział jednak, bo
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